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  De­dy­ku­ję temu, dla któ­re­go


  ta opo­wieść nie jest tyl­ko zwykłą opo­wieścią.


  To moja pią­ta pró­ba stwo­rze­nia ży­cia. Po­przed­nie czte­ry za­koń­czy­ły się suk­ce­sem, dla­te­go wie­rzę, że ta nie oka­że się wy­jąt­kiem. Po­stę­pu­ję co praw­da nie­zgod­nie z ko­dek­sem Nimf, ale po­sta­no­wi­łem go zi­gno­ro­wać. Go­to­wy je­stem za­ry­zy­ko­wać, by stwo­rzyć dzie­ło ide­al­ne – tak jak po­przed­nie po­zba­wio­ne moż­li­wo­ści roz­rod­czych, a przez to je­dy­ne i nie­po­wta­rzal­ne, oraz po­sia­da­ją­ce ab­so­lut­ną wła­dzę nad jed­nym z Ży­wio­łów – ale po­tęż­niej­sze od tam­tych, prze­wyż­sza­ją­ce mocą każ­dą isto­tę, na tyle głu­pią, by mu się sprze­ci­wiać. Tym ra­zem stwo­rzę dzie­ło, któ­re­go Za­świat i Przed­świat nie za­po­mną.


  Kro­ni­ki Nimf – frag­ment Pa­mięt­ni­ka Stwór­cy


  Star­szy Al­che­mik De­rek Vo­su­ke


  Prolog


  Ród Sa­ru­ku – naj­zna­ko­mit­szy ród de­mo­nów, naj­bar­dziej wpły­wo­wy w Tran­syl­wa­nii, a zna­ny w ca­łym bez­gra­nicz­nym Przed­świe­cie, nie­po­ko­na­ny i wy­ra­fi­no­wa­ny, bu­dzą­cy po­dziw w wyż­szych sfe­rach, a re­spekt po­śród pleb­su. Jego człon­ko­wie wy­ro­bi­li so­bie re­pu­ta­cję in­te­li­gent­nych i ta­jem­ni­czych, ele­ganc­kich i nie­bez­piecz­nych, lecz ni­g­dy bru­tal­nych. Sły­nę­li ze swo­je­go opa­no­wa­nia i dys­tyn­go­wa­nia, na­wet opie­kuń­czo­ści, lecz przede wszyst­kim z eks­cen­trycz­no­ści. Nikt tak na­praw­dę ni­g­dy ich nie po­znał ani nie roz­gryzł, trzy­ma­li in­nych na dy­stans. Ani do­brzy, ani źli. Ba­lan­su­ją­cy na gra­ni­cy mro­ku i ja­sno­ści.


  Dwór, któ­ry za­miesz­ki­wa­li, sta­no­wił ich od­zwier­cie­dle­nie. Dziw­ny, okry­ty aurą za­gad­ko­wo­ści i pew­nej gro­zy, a jed­no­cze­śnie zda­ją­cy się stać przed każ­dym otwo­rem. Ma­je­sta­tycz­na re­zy­den­cja o gru­bych mu­rach ro­sną­cych ku nie­bu w kil­ku pię­trach; ob­ro­śnię­ta pną­cza­mi blusz­czu nie­mal cał­ko­wi­cie za­kry­wa­ją­cy­mi ja­sne ścia­ny z rzę­da­mi smu­kłych okien. Mon­stru­al­ny bu­dy­nek – a jed­nak tchną­cy cie­płem i spo­ko­jem. Ota­czał go wiel­ki ogród, za­dba­ny i bo­ga­ty w rzad­ko spo­ty­ka­ną ro­ślin­ność; wy­peł­nio­ny nie­zli­czo­ną ilo­ścią dró­żek, wi­ją­cych się jak la­bi­rynt po­mię­dzy ży­wo­pło­ta­mi a te­atrem po­są­gów.


  Swo­ją nie­ty­po­wość ogród za­wdzię­czał wła­śnie ka­mien­nym po­sta­ciom. Licz­ne nie­ru­cho­me syl­wet­ki tkwi­ły wśród kwie­ci­stych kom­po­zy­cji, ma­łych ozdob­nych fon­tann oraz ni­skich drze­wek. Rzeź­by usta­wio­no rów­nież wzdłuż sze­ro­kiej dro­gi wy­sy­pa­nej ka­my­ka­mi, bie­gną­cej przez śro­dek ogro­du – pro­wa­dzi­ła ona do drzwi wej­ścio­wych dwo­ru. Każ­dy z po­są­gów – czy to wy­pro­sto­wa­ny dum­nie, czy po­chy­lo­ny w ukło­nie, czy też sto­ją­cy w nie­dba­łej po­zie z dło­nią opar­tą na bio­drze – po­sia­dał swój wła­sny cha­rak­ter. Każ­da z rzeźb mia­ła nie­po­wta­rzal­ną twarz, swo­istą mi­mi­kę, so­bie wła­ści­wy strój. Po­dą­ża­jąc żwi­ro­wą dro­gą ku re­zy­den­cji, prze­cho­dzi­ło się za­tem przez ko­ry­tarz stwo­rzo­ny z mar­twych, za­sty­głych w bez­ru­chu po­sta­ci, wpa­tru­ją­cych się w go­ścia nie­ustan­nie i na­tar­czy­wie.


  Ro­śli­ny po­sa­dzo­no w taki spo­sób, by ra­ba­ty two­rzy­ły pro­sto­ką­ty, koła, kwa­dra­ty oraz zna­ki i sym­bo­le, zro­zu­mia­łe tyl­ko dla ro­dzi­ny Sa­ru­ku. Prze­pla­ta­ły się ze sobą, za­cho­wu­jąc spe­cy­ficz­ny ład. Pa­nu­ją­ca w ogro­dzie ko­lo­ry­sty­ka nie była ani jed­no­li­ta, ani wy­bla­kła, nie­mniej mie­ści­ła się w ogól­nie przy­ję­tych nor­mach i ni­g­dy nie sta­wa­ła się zbyt ja­skra­wa. Dzia­ła­ła więc tu ta sama za­sa­da, co w przy­pad­ku po­sia­dło­ści i ca­łej ro­dzi­ny: wszyst­ko było z jed­nej stro­ny nie­tu­zin­ko­we, a z dru­giej sto­no­wa­ne.


  Re­zy­den­cję ota­czał wy­so­ki mur z czar­nej, błysz­czą­cej ce­gły, któ­ra mie­ni­ła się w pro­mie­niach słoń­ca i wy­glą­da­ła na ja­śniej­szą niż w rze­czy­wi­sto­ści. Otwar­ta na oścież me­ta­lo­wa bra­ma po­skrzy­py­wa­ła ci­cho w ocze­ki­wa­niu na go­ści.


  Po­ra­nek tego dnia był przej­mu­ją­co lo­do­wa­ty. I nie­zwy­kle waż­ny dla rodu Sa­ru­ku. A naj­waż­niej­szy – dla naj­młod­sze­go z nich.


  Rudy je­de­na­sto­let­ni chło­piec kur­czo­wo ści­skał dłoń swo­jej ja­sno­wło­sej mat­ki. Ko­bie­ta mia­ła na so­bie dłu­gą, atła­so­wą suk­nię, bez zbęd­nych buf i fal­ban, pro­stą, acz gu­stow­ną, w ko­lo­rze sza­re­go pa­pie­ru, co tyl­ko pod­kre­śla­ło bla­dość jej twa­rzy. To­wa­rzy­szy­ło im kil­ku­na­stu straż­ni­ków, uzbro­jo­nych we włócz­nie i trój­zę­by. Odzia­ni byli w ciem­no­fio­le­to­we tu­ni­ki, spod któ­rych wy­sta­wa­ły lek­kie kol­czu­gi. Na ra­mio­nach no­si­li na­szyw­ki z her­bem Sa­ru­ku.


  Mały ru­dzie­lec zda­wał się tu­taj nie pa­so­wać, ubra­ny w zwy­kłe sza­re spodnie oraz luź­ną ka­mi­zel­kę za­pi­na­ną na gu­zi­ki. Wpa­try­wał się w po­są­gi przod­ków i wy­mie­niał w my­ślach ich imio­na, pra­gnąc sku­pić się na czymś in­nym niż wła­sne zde­ner­wo­wa­nie. Ale nie po­ma­ga­ło. Złe prze­czu­cie nie chcia­ło go opu­ścić.


  Sta­li na gan­ku, na schod­kach wy­rzeź­bio­nych z po­ły­skli­we­go krysz­ta­łu. Drzwi za ich ple­ca­mi były za­mknię­te. Naj­wi­docz­niej go­ścin­ność go­spo­da­rzy ty­czy­ła tyl­ko ogro­du.


  Chło­piec zer­kał na boki prze­ra­żo­nym wzro­kiem. Jego mat­ka, wy­so­ka ko­bie­ta o za­zwy­czaj ja­snej i po­god­nej twa­rzy, dzi­siaj była po­chmur­na i za­fra­so­wa­na. Trzy­ma­ła syna za rękę. Jej dłoń była spo­co­na. Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dział mat­ki ta­kiej spię­tej i za­gu­bio­nej. Wie­dział, że dzi­siej­szy dzień jest waż­ny. Nie umiał prze­wi­dzieć, w ja­kim stop­niu wpły­nie na jego los, ale wie­le się zmie­ni. Czuł to. I bał się.


  Mat­ka ni­g­dy nie po­wie­dzia­ła mu wprost, że na­zbyt się wy­róż­nia, że jest inny i nie pa­su­je do ro­dzi­ny. Nie była na tyle okrut­na, by w twarz na­zwać go dzi­wa­dłem. Może na­wet są­dzi­ła, że on sam nie zda­je so­bie z tego spra­wy. Ale miał uszy. Był czar­ną owcą. Cza­sa­mi sły­szał też sło­wo „po­twór” wy­po­wia­da­ne su­ro­wym gło­sem ojca. Dzi­siaj go przy nich za­bra­kło. Chło­piec nie za­sta­na­wiał się jed­nak nad nie­obec­no­ścią ojca; zbyt się bał.


  – Idą – usły­szał str­wo­żo­ny szept mat­ki i bez­wied­nie spoj­rzał w stro­nę bra­my. Mo­men­tal­nie ze­sztyw­niał i przy­lgnął do boku ko­bie­ty, któ­ra nie mia­ła ser­ca go ode­pchnąć.


  Przez roz­war­tą sze­ro­ko bra­mę prze­cho­dzi­ły trzy po­sta­cie. Po­dą­ża­ły ka­mie­ni­stą dro­gą pew­nym i sprę­ży­stym kro­kiem. Dwaj męż­czyź­ni, wy­so­cy i dum­nie wy­pro­sto­wa­ni, ubra­ni byli w iden­tycz­ne czar­ne stro­je, z koł­nie­rza­mi prze­szy­ty­mi czer­wo­ną nit­ką; sku­pie­ni na swym celu, wbi­ja­li wzrok w cze­ka­ją­cą na nich ro­dzi­nę. Ota­cza­ła ich aura siły i gro­zy.


  Prze­wo­dzi­ła im nie­wy­so­ka mło­da ko­bie­ta, wy­róż­nia­ją­ca się na tle swych su­ro­wych to­wa­rzy­szy. Mia­ła na so­bie ciem­ną luź­ną su­kien­kę się­ga­ją­cą ko­lan, z sze­ro­kim de­kol­tem od­sła­nia­ją­cym chu­de ra­mio­na. Zbyt dłu­gie, sze­ro­kie rę­ka­wy za­kry­wa­ły jej dło­nie. Ma­te­riał suk­ni – zbyt cien­ki jak na tak chłod­ny po­ra­nek – fa­lo­wał wo­kół smu­kłe­go cia­ła, do­da­jąc ru­chom dziew­czy­ny ko­ciej mięk­ko­ści. Zda­wa­ła się pły­nąć w po­wie­trzu – żwir nie chrzę­ścił pod po­de­szwa­mi jej wy­so­kich skó­rza­nych bu­tów.


  Nie­ty­po­wym stro­jem ko­bie­ta wca­le nie za­mie­rza­ła ma­sko­wać swo­jej in­no­ści. Dłu­gie, się­ga­ją­ce pasa wło­sy, bar­wy pierw­sze­go śnie­gu, opa­da­ły na ple­cy ni­czym we­lon. Mlecz­na skó­ra była nie­ska­zi­tel­nie bia­ła. Duże oczy two­rzy­ły nie­zwy­kły kon­trast ze śnież­ną cerą – źre­ni­ce mia­ły ko­lor krwi.


  Trój­ka ob­cych bez oznak stra­chu czy wa­ha­nia szła przez pięk­ny ogród. Żad­ne nie omio­tło go bo­daj szyb­kim spoj­rze­niem. Żad­ne nie zwró­ci­ło uwa­gi na mi­ja­ne po­są­gi, któ­re na in­nych wy­wie­ra­ły tak wiel­kie wra­że­nie.


  Chło­piec nie poj­mo­wał... Cze­mu ci go­ście nie byli jak inni? Jego ro­dzi­na czę­sto przyj­mo­wa­ła wi­zy­ty i każ­dy z od­wie­dza­ją­cych albo za­chwy­cał się dwo­rem, albo roz­glą­dał wo­kół z lę­kli­wym sza­cun­kiem. Mat­ka tłu­ma­czy­ła mu kie­dyś, że bu­dzą wśród lu­dzi re­spekt pod­szy­ty stra­chem. Nie do koń­ca to ro­zu­miał, lecz na­tych­miast za tym za­tę­sk­nił. Bo­wiem obcy kro­czą­cy w ich kie­run­ku za­cho­wy­wa­li się tak non­sza­lanc­ko i aro­ganc­ko, iż wy­wo­ły­wa­li w nim trwo­gę. Wo­lał­by już uni­żo­ność i fał­szy­we uśmie­chy, do cze­go przy­wykł.


  Ci nie­zna­jo­mi, nie­prze­ję­ci po­zy­cją i bo­gac­twem rodu Sa­ru­ku, wy­glą­da­li na ta­kich, któ­rzy sto­ją znacz­nie wy­żej od jego ro­dzi­ny. I zbli­ża­li się co­raz bar­dziej, su­nąc po żwi­ro­wej dróż­ce jak zja­wy. Nie było przed nimi uciecz­ki.


  Za­trzy­ma­li się na­prze­ciw przed­sta­wi­cie­li ro­dzi­ny Sa­ru­ku. Chło­piec wy­czuł, że jego mat­ką wstrzą­snął sil­ny dreszcz, po­tem na­bra­ła głę­bo­ko do płuc chłod­ne­go po­ran­ne­go po­wie­trza. Straż na­tych­miast zgię­ła się w ukło­nie, włócz­nie i trój­zę­by za­brzę­cza­ły gło­śno. Straż­ni­cy nie pro­sto­wa­li się, a at­mos­fe­ra wo­kół aż gęst­nia­ła od na­pię­te­go do gra­nic ocze­ki­wa­nia. Chło­piec od­wa­żył się prze­mknąć wzro­kiem po trój­ce ob­cych i szyb­ko zro­zu­miał, o co cho­dzi. Dwaj męż­czyź­ni uśmie­cha­li się do jego mat­ki zło­śli­wie i zna­czą­co – od niej rów­nież ocze­ki­wa­li ukło­nu. Bia­ło­wło­sa al­bi­no­ska o por­ce­la­no­wej twa­rzy lal­ki wy­glą­da­ła na znu­żo­ną. Czer­wo­ne oczy, ba­daw­cze i bez­den­ne, pa­trzy­ły na jego mat­kę i... przez nią, gdzieś da­le­ko.


  Chło­piec za­dy­go­tał, po­czuw­szy na so­bie tchnie­nie zim­ne­go wia­tru. A może za­drżał z prze­ra­że­nia? Jego spoj­rze­nie bie­ga­ło nie­spo­koj­nie to tu, to tam, ale za­wsze wra­ca­ło ku bez­na­mięt­ne­mu ob­li­czu bia­ło­wło­sej ko­bie­ty. Wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we nada­wa­ły jej ry­som wład­czo­ści. Przy­cią­ga­ła go i prze­ra­ża­ła, nie po­tra­fił wy­zbyć się cie­ka­wo­ści, choć całe jego cia­ło na­pi­na­ło się ostrze­gaw­czo. Dzie­cię­ce za­in­try­go­wa­nie wal­czy­ło z in­stynk­tem sa­mo­za­cho­waw­czym, któ­ry szep­tał na­tręt­nie: ucie­kaj. W koń­cu śnież­no­skó­ra spoj­rza­ła na nie­go od nie­chce­nia, a jego prze­szył lo­do­wa­ty dreszcz. Po­spiesz­nie spu­ścił wzrok i moc­niej za­ci­snął dłoń na pal­cach mat­ki. Czuł, że ona jest rów­nie moc­no wy­stra­szo­na. Cze­mu więc nie chcia­ła się po­kło­nić?


  – Głu­pia... – usły­szał schryp­nię­ty ko­bie­cy głos, nie­pa­su­ją­cy do drob­nej dziew­czę­cej po­sta­ci. – Mar­nu­jesz mój czas.


  Jego mat­ka jęk­nę­ła i za­gry­zła war­gi. Wresz­cie po­chy­li­ła się i klęk­nę­ła na jed­no ko­la­no, cią­gnąc za sobą chłop­ca. Po­słusz­nie na­śla­do­wał jej ge­sty, nie chcąc ni­cze­go ze­psuć. Nie mógł się tyl­ko po­wstrzy­mać od ukrad­ko­we­go zer­ka­nia na bia­ło­wło­są. Szyb­ko tego po­ża­ło­wał, za­uwa­żyw­szy na jej wą­skich ustach lek­ki uśmiech, nie­mal nie­zau­wa­żal­ny, a jed­nak przy­kro drwią­cy. Szyb­ko prze­niósł wzrok na mat­kę, lecz wi­dok jej upo­ko­rze­nia wca­le mu nie po­mógł. Je­dy­nie moc­niej za­kłu­ło go w pier­si.


  – Pani, po­kor­nie pro­szę o opie­kę nad moim sy­nem.


  Chło­piec za­dy­go­tał jak ga­la­re­ta, chciał po­de­rwać się z ko­lan, usta roz­warł do krzy­ku. Lecz mat­ka bo­le­śnie ści­snę­ła jego dłoń, nie po­zwa­la­jąc mu na ża­den ruch, na ża­den sprze­ciw. Do jego cze­ko­la­do­wych oczu na­pły­nę­ły łzy. Zdra­dzi­ła go, sprze­da­ła...! Jego wła­sna mat­ka, jego ro­dzi­na. Był prze­cież od­mień­cem... Szloch tar­gnął cia­łem chłop­ca. Nie po­tra­fił zro­zu­mieć, co się dzie­je. Czuł tyl­ko od­rzu­ce­nie. Ptak wy­pchnię­ty z gniaz­da. Nie ko­cha­ła go... Mat­ka po pro­stu go nie ko­cha­ła! Wy­par­ła się go. Wy­rwa­ła jak zbęd­ny chwast z ogro­du!


  A jed­nak wciąż trzy­mał ją za rękę. Co­raz bar­dziej kur­czo­wo.


  Stra­że na­dal trwa­ły w pół­u­kło­nie, ja­sno­wło­sa Sa­ru­ku klę­cza­ła na jed­nym ko­la­nie, a ma­łym ru­dziel­cem wstrzą­sał bez­sku­tecz­nie tłu­mio­ny płacz. Gryzł war­gi, ły­kał wła­sną go­rycz, ale łzy i tak pły­nę­ły po po­licz­kach. Jego roz­pacz­li­wy szloch był je­dy­nym dźwię­kiem, któ­ry roz­ry­wał po­nu­rą ci­szę.


  Bia­ło­wło­sa uśmiech­nę­ła się chłod­no.


  – Bez obaw. Od­po­wied­nio się nim zaj­mie­my. – Unio­sła dłoń i pstryk­nę­ła pal­ca­mi. To­wa­rzy­szą­cy jej męż­czyź­ni po­spiesz­nie ski­nę­li gło­wa­mi i w kil­ku dłu­gich kro­kach zna­leź­li się obok chłop­ca i jego mat­ki.


  Ko­bie­ta na­wet nie pró­bo­wa­ła się sprze­ci­wiać. Wsta­ła, zno­wu cią­gnąc syna. Sta­now­czo uwol­ni­ła rękę z uści­sku dzie­cię­cych pal­ców i po­pchnę­ła chłop­ca w kie­run­ku wiel­kich, groź­nych ob­cych. Ru­dzie­lec był tak oszo­ło­mio­ny, że nim zdą­żył za­re­ago­wać, sil­ne ręce jed­ne­go z męż­czyzn po­chwy­ci­ły go jak ob­cę­gi. Nie­zna­jo­my po­de­rwał go i przy­ci­snął ra­mie­niem do pier­si. Dło­nią za­wcza­su za­krył mu usta, sku­tecz­nie tłu­miąc wrzask, któ­ry wy­darł się z mal­ca oka­mgnie­nie póź­niej. Chło­piec szar­pał się i wy­ma­chi­wał no­ga­mi, lecz cały jego bunt był ni­czym sza­mo­ta­ni­na musz­ki zła­pa­nej w sieć wiel­kie­go pa­ją­ka. Przez mgłę łez spoj­rzał na mat­kę, pil­no­wa­ną przez dru­gie­go męż­czy­znę – co oka­za­ło się zu­peł­nie zbęd­ne, bo­wiem sta­ła bez ru­chu, spło­wia­ła jak sta­ra kart­ka pa­pie­ru, z błysz­czą­cy­mi dziw­nie ocza­mi.


  – Wy­bacz, syn­ku... Ale nie pa­su­jesz do nas. Nie pa­su­jesz...


  Ser­ce za­ko­ła­ta­ło i... sta­nę­ło na chwi­lę. Wy­rze­kła się go, ot tak. Był dla niej nie­od­po­wied­ni, nie za­słu­gi­wał na mi­łość wła­snej mat­ki.


  A jed­nak wy­ry­wał się do niej. Roz­pacz­li­wie.


  Krwi­sto­oka al­bi­no­ska wes­tchnę­ła prze­cią­gle. Po­tem ski­nę­ła gło­wą na swo­ich pod­wład­nych. Ru­dzie­lec szar­pał się i krzy­czał, póki trzy­ma­ją­cy go osi­łek nie ob­ró­cił się ty­łem do re­zy­den­cji. Ru­szył ku bra­mie wyj­ścio­wej ogro­du.


  Chło­piec, stra­ciw­szy mat­kę z oczu, za­wisł bez­wład­nie, po­ko­na­ny i po­zba­wio­ny na­dziei. Na­wet łzy prze­sta­ły pły­nąć. Ogar­nę­ło go uczu­cie pust­ki. Wte­dy za ple­ca­mi usły­szał chłod­ne sło­wa al­bi­no­ski:


  – Sy­no­wie wra­ca­ją. On też do cie­bie wró­ci. Ale tyl­ko po to, żeby cię za­bić.


  CZĘŚĆ PIERWSZA


  Rozdział I


  Po­kój, do któ­re­go go przy­pro­wa­dzi­li, nie był ani za­dba­ny, ani ob­szer­ny. Czte­ry gołe ścia­ny za­my­ka­ły skrom­ną prze­strzeń wy­peł­nio­ną stę­chłym po­wie­trzem. Małe okno, umiesz­czo­ne nie­mal pod su­fi­tem, wpusz­cza­ło do środ­ka ską­pe świa­tło. Du­cho­ta i odór ści­ska­ły za gar­dło.


  Drew­nia­ne, po­ciem­nia­łe od wil­go­ci drzwi z trza­skiem za­mknę­ły się za chłop­cem. Stał na pro­gu po­miesz­cze­nia, mie­rząc wnę­trze iz­deb­ki peł­nym go­ry­czy spoj­rze­niem. Pod­puch­nię­te od pła­czu po­wie­ki unio­sły się w zdu­mie­niu, usta wy­krzy­wi­ły w od­ra­zie. Do­kład­niej­sza lu­stra­cja wy­wo­ła­ła ko­lej­ną falę roz­pa­czy.


  Wła­ści­wie nie było tu cze­go oglą­dać. Po­pę­ka­ne ścia­ny. Be­to­no­wa, nie­rów­no wy­la­na pod­ło­ga. W ką­tach zgni­ło­zie­lo­na pleśń, w ro­gach pod su­fi­tem gru­be pa­ję­czy­ny. Po­miesz­cze­nie było sza­re, po­nu­re i przy­gnę­bia­ją­ce. Ci­sza wręcz krzy­cza­ła.


  Pod ścia­ną, tą wzbo­ga­co­ną o małe okien­ko, znaj­do­wa­ła się wy­drą­żo­na w pod­ło­dze dziu­ra. Czu­jąc do­cho­dzą­cy z niej fe­tor, bez tru­du do­my­ślił się, do cze­go słu­ży­ła. Po pra­wej stro­nie od drzwi wej­ścio­wych sta­ło skrom­ne łóż­ko. Brud­ny, po­pla­mio­ny za­schnię­tą krwią ma­te­rac prze­siąk­nię­ty był po­tem wcze­śniej­szych miesz­kań­ców celi. Po­prze­cie­ra­ny i po­dziu­ra­wio­ny gu­bił wil­got­ną sło­mę. Drew­nia­ne nogi łóż­ka, ni­skie i gru­be, wy­glą­da­ły tu­taj na je­dy­ną so­lid­ną rzecz. Obok pry­czy znaj­do­wał się nie­ohe­blo­wa­ny sto­li­czek, ze ster­czą­cy­mi za­dzio­ra­mi. Na nim sta­ła gli­nia­na mi­secz­ka wy­peł­nio­na pa­ru­ją­cą zupą, w któ­rej za­nu­rzo­no drew­nia­ną łyż­kę. Chło­piec wzdry­gnął się na wi­dok je­dze­nia – w ta­kim oto­cze­niu wy­wo­ły­wa­ło je­dy­nie mdło­ści. Zresz­tą jak mógł­by prze­łknąć choć­by kęs po tym, co go spo­tka­ło? Co miał te­raz ze sobą zro­bić? Po­tra­fił tyl­ko stać w miej­scu i pa­trzeć z roz­pa­czą na swo­je wię­zie­nie. Oczy znów na­peł­ni­ły się łza­mi.


  Nie pa­mię­tał zbyt do­brze, jak tu do­tarł. Dro­ga po­zo­sta­ła roz­ma­za­nym wspo­mnie­niem, ury­wa­nym, z wy­cię­ty­mi frag­men­ta­mi. Był w ta­kim szo­ku, że nie po­tra­fił sku­pić się na wi­do­kach. Ko­ja­rzył je­dy­nie po­tęż­ny, dłu­gi bu­dy­nek z po­wy­bi­ja­ny­mi okna­mi. Jak przez mgłę pa­mię­tał sze­ro­kie drzwi po­ły­sku­ją­ce reszt­ka­mi po­tłu­czo­nych wi­tra­ży. Po­tem osi­łek niósł go przez ko­ry­ta­rze, ciem­ne, wy­zby­te dźwię­ków i barw, śmier­dzą­ce krwią i obec­no­ścią cze­goś... złe­go. Od cza­su do cza­su mi­ja­ły ich ja­kieś po­sta­cie – osnu­te mro­kiem, nie­wy­raź­ne cie­nie. Poza tym było tak pu­sto, iż każ­dy ich krok od­bi­jał się echem wśród chro­po­wa­tych, po­sęp­nych ścian nie­koń­czą­cych się ko­ry­ta­rzy. A dusz­na, ze­psu­ta at­mos­fe­ra tego miej­sca do resz­ty otu­ma­ni­ła chłop­ca.


  Z transu wy­bu­dził się do­pie­ro tu­taj, nie poj­mu­jąc, ja­kim cu­dem utrzy­mu­je się na no­gach. Mię­śnie miał tak ze­sztyw­nia­łe, iż przez dłu­gi czas po pro­stu stał w miej­scu, w któ­rym zo­sta­wił go tam­ten męż­czy­zna. Nie­ru­cho­my jak je­den z po­są­gów w ogro­dzie, któ­rym szczy­ci­ła się jego ro­dzi­na.


  Nie... To już nie była jego ro­dzi­na!


  Nie­ocze­ki­wa­nie wró­ci­ło wspo­mnie­nie mat­ki, sta­now­czo uwal­nia­ją­cej się od nie­go, pcha­ją­cej w stro­nę ob­cych. Od­da­ła go, po­zby­ła się jak nie­po­trzeb­ne­go ziel­ska... Drę­czą­cą pust­kę od­rzu­ce­nia na­gle po brze­gi wy­peł­ni­ła fu­ria. Z wrza­skiem rzu­cił się na skrzy­pią­ce łóż­ko, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na kurz i fe­tor, ja­kie unio­sły się nad spo­nie­wie­ra­ną pry­czą. Ko­pał sien­nik, gryzł, dra­pał pa­znok­cia­mi, drąc i tak już moc­no znisz­czo­ny ma­te­riał. Na prze­mian krzy­czał i za­no­sił się pła­czem. Jego dzie­cię­ce cia­ło trzę­sło się, ogar­nię­te emo­cja­mi, któ­rych nad­miar przy­gnia­tał go ni­czym tony pia­sku. Nie­wi­dzial­ne pa­zu­ry ści­ska­ły mu ser­ce, pie­ką­ca gula roz­ra­sta­ła się w płu­cach, roz­ry­wa­jąc go od środ­ka, i nie ma­la­ła mimo la­wi­ny zdzie­ra­ją­ce­go gar­dło krzy­ku.


  Mio­tał się roz­pacz­li­wie, aż za­bra­kło mu łez i sił. Trau­ma i zmę­cze­nie spra­wi­ły, że w koń­cu zmo­rzył go pe­łen kosz­ma­rów sen.


  ***


  Obu­dził się na­stęp­ne­go dnia, z czo­łem zro­szo­nym po­tem, zdrę­twia­ły i obo­la­ły. Z ję­kiem prze­wró­cił się na ple­cy i wbił spoj­rze­nie w spę­ka­ny su­fit.


  Był wy­koń­czo­ny, do cna wy­czer­pa­ny. Czuł się jak wy­żę­ta ścier­ka, wy­ci­śnię­ty z wszel­kich emo­cji i my­śli. Znów był tak samo pu­sty jak wte­dy, gdy wno­szo­no go do tego prze­siąk­nię­te­go odo­rem śmier­ci bu­dyn­ku. Po­przed­nie­go dnia wy­rzu­cił z sie­bie całą wście­kłość i go­rycz. A dziś? Czuł, że nie ma w nim już ni­cze­go. Nic mu nie po­zo­sta­ło. Był sam po­śród zu­peł­nie ob­ce­go świa­ta.


  Do­pie­ro te­raz do­tar­ło to do nie­go. Kry­tycz­ność i bez­na­dzie­ja sy­tu­acji spa­dły na nie­go jak ko­wa­dło. Wcze­śniej, za­śle­pio­ny ża­lem do mat­ki, nie zo­rien­to­wał się, w jak wiel­kim zna­lazł się nie­bez­pie­czeń­stwie. Te­raz, gdy złość od­bie­ra­ją­ca ja­sność my­śle­nia spły­nę­ła wraz ze łza­mi, do jego je­de­na­sto­let­nie­go umy­słu za­czął do­cie­rać ogrom czy­ha­ją­cych na nie­go za­gro­żeń.


  I pust­kę wy­peł­nił strach. Bał się o wła­sne ży­cie, o to, co się z nim te­raz sta­nie. Po co go tu­taj przy­tar­ga­li? Dusz­ny jak nora po­kój nie wska­zy­wał na do­bre za­mia­ry nie­zna­jo­mych. Ru­dzie­lec nie chciał tu tkwić ani chwi­li dłu­żej, czuł się jak zwie­rzę w klat­ce, w bar­dzo za­nie­dba­nej klat­ce, śmier­dzą­cej od­cho­da­mi i wy­mio­ci­na­mi.


  Roz­my­śla­nia chłop­ca prze­rwa­ło skrzyp­nię­cie otwie­ra­nych drzwi. Do po­miesz­cze­nia wla­ło się pa­smo mdłe­go świa­tła, w któ­rym po­ja­wił się cień czy­jejś syl­wet­ki. Ru­dzie­lec pod­niósł się z po­sła­nia, spo­glą­da­jąc nie­pew­nie ku wej­ściu.


  Do celi wkro­czył krę­py męż­czy­zna o si­wej, prze­rze­dzo­nej czu­pry­nie. Skó­rza­ny strój cia­sno przy­le­gał do umię­śnio­ne­go cia­ła. Tyl­ko na­rzu­co­na na ra­mio­na ka­mi­zel­ka była luź­na i roz­pię­ta. Su­ro­we spoj­rze­nie sza­rych oczu wle­piał w chłop­ca, przy­pra­wia­jąc go o dreszcz trwo­gi. Ru­dzie­lec po­spiesz­nie ze­sko­czył z pry­czy. Nogi ugię­ły się pod nim, mię­śnie za­pie­kły, nie wy­trzy­mu­jąc cię­ża­ru cia­ła. W po­pło­chu zła­pał się sto­li­ka, lecz wy­wró­cił się wraz z nim. Do ło­sko­tu upad­ku do­łą­czył trzask pę­ka­ją­cej mi­ski. Wy­sty­gła już zupa roz­la­ła się po nie­rów­no­ściach po­sadz­ki i zmo­czy­ła wło­sy chłop­ca. Ten od­czoł­gał się w kąt i przy­warł do ścia­ny.


  Męż­czy­zna ob­ser­wo­wał całe zaj­ście bez sło­wa. Jego po­kry­ta zmarszcz­ka­mi twarz nie wy­ra­ża­ła ani roz­ba­wie­nia, ani roz­draż­nie­nia. Ru­dzie­lec ga­pił się na nie­go wy­stra­szo­nym wzro­kiem.


  – Nie bój się – ode­zwał się ła­god­nie męż­czy­zna, to­nem, któ­ry zu­peł­nie do nie­go nie pa­so­wał. Choć mó­wił, jego usta nie po­ru­sza­ły się, a przy­naj­mniej wy­glą­da­ły na nie­ru­cho­me.


  – Kim je­steś? Gdzie je­stem? – wy­rzu­cił z sie­bie jed­nym tchem chło­piec, co­raz moc­niej wci­ska­jąc ple­cy w ścia­nę. Ma­rzył, by ją prze­nik­nąć, zna­leźć się na ze­wnątrz, da­le­ko stąd, w domu... Nie, nie miał już domu! Nie po­wi­nien za nim tę­sk­nić! Ale tę­sk­nił, okrop­nie. Za cie­płem wy­god­ne­go po­ko­ju, za opie­kuń­czo­ścią mat­ki, za nie­ogra­ni­czo­ną prze­strze­nią ko­ry­ta­rzy i kom­nat, w któ­rych mógł się swo­bod­nie ba­wić. To wszyst­ko zo­sta­wił za sobą: kom­fort, cie­pło, tro­skę. Chciał do tego wró­cić! Mógł­by spró­bo­wać wró­cić, na­wet je­śli ro­dzi­na się go wy­par­ła... Może gdy­by ich po­pro­sił, przy­gar­nę­li­by go z po­wro­tem? Nie mo­gli go tak zo­sta­wić... Nie mo­gli!


  Po­si­wia­ły męż­czy­zna zbli­żył się o kil­ka kro­ków, nie od­ry­wa­jąc od chłop­ca sro­gie­go spoj­rze­nia, kon­tra­stu­ją­ce­go z de­li­kat­nym brzmie­niem gło­su:


  – Strach to jed­na z cech, któ­rych Syn­dy­kat nie ak­cep­tu­je. W naj­bliż­szym cza­sie bę­dziesz mu­siał wy­zbyć się stra­chu i wie­lu in­nych sła­bo­ści.


  Chło­piec nie po­jął sen­su jego słów. Od­po­wiedź nie­zna­jo­me­go ni­jak się mia­ła do jego py­ta­nia. Spra­wi­ła je­dy­nie, iż na­brał jesz­cze więk­szej ocho­ty, by uciec z tego prze­klę­te­go miej­sca. I zro­bił­by to na­tych­miast, gdy­by tyl­ko tra­fi­ła mu się oka­zja. Na ra­zie pod­ku­lił ko­la­na i cia­sno ob­jął je ra­mio­na­mi, po­mię­dzy któ­ry­mi skrył twarz.


  – Nie chcę... – wy­bą­kał zdu­szo­nym gło­sem. – Chcę wró­cić do domu. Nie chcę tu być...


  – Haru Sa­ru­ku, tak? – Męż­czy­zna pod­szedł jesz­cze bli­żej. – Two­je szla­chec­kie po­cho­dze­nie wy­ja­śnia tę bez­czel­ność. Chłop­cze, nie przy­sze­dłem tu, by słu­chać two­ich ży­czeń.


  Haru po­de­rwał gło­wę, rzu­ca­jąc mu roz­go­rącz­ko­wa­ne spoj­rze­nie. Za­gryzł war­gi, by stłu­mić ko­lej­ną falę roz­pa­czy; sta­rał się przy­brać har­dą minę. Tak jak ro­bił oj­ciec, gdy przyj­mo­wał waż­nych go­ści. Nie­ste­ty – jego za­pła­ka­na twarz i sro­gie ob­li­cze ojca nie mia­ły ze sobą nic wspól­ne­go.


  – Chcę wie­dzieć, gdzie je­stem! – Głos, w za­mie­rze­niu ka­te­go­rycz­ny, za­brzmiał ża­ło­śnie, jak skar­ga roz­ka­pry­szo­ne­go dzie­cia­ka, któ­ry uda­je, że wca­le nie umie­ra z prze­ra­że­nia.


  Na twa­rzy męż­czy­zny po­ja­wi­ła się wresz­cie re­ak­cja: po­błaż­li­wy uśmiech.


  – Prze­cież już ci mó­wi­łem. Je­steś w Syn­dy­ka­cie.


  – Syn­dy­ka­cie? – Chło­piec po­cią­gnął no­sem, wpa­tru­jąc się w nie­zna­jo­me­go z nie­zro­zu­mie­niem.


  – Tak. W miej­scu, gdzie z ta­kich jak ty ro­bi­my do­sko­na­łych za­bój­ców.


  Haru roz­warł usta, lecz zmil­czał, nie wie­dząc, co po­wie­dzieć. Po­krę­cił prze­czą­co gło­wą, moc­niej przy­ci­snął ko­la­na do pier­si. Za­bój­ców...? – zna­cze­nie tego sło­wa wstrzą­snę­ło nim. Miał się stać jed­nym z nich? Nie ro­zu­miał, nie poj­mo­wał, nie mógł... Pra­gnął tyl­ko wy­rwać się stąd, wró­cić do domu, z któ­re­go go za­bra­no.


  – Nie chcę – po­wtó­rzył upar­cie, marsz­cząc gniew­nie czo­ło.


  – Nie chcesz, bo mało jesz­cze ro­zu­miesz. – Męż­czy­zna pa­trzył na nie­go z góry, z pro­tek­cjo­nal­nym uśmie­chem. – Ale zro­zu­miesz. Każ­dy z was w koń­cu to poj­mu­je. Ci, któ­rzy nie ro­zu­mie­ją, prze­waż­nie giną.


  – Nie chcę... – Sło­wa te same, ale ton inny, pe­łen lęku, nie upo­ru.


  – Spo­koj­nie, je­śli bę­dziesz po­słusz­ny i oka­żesz się wy­star­cza­ją­co sil­ny, nic ci się nie sta­nie. – Si­wo­wło­sy po­chy­lił się nad nim i po­ło­żył szorst­ką, spę­ka­ną dłoń na jego gło­wie. – Na­uczy­my cię wszyst­kie­go od pod­staw. Spra­wuj się do­brze, to może do­sta­niesz lep­szy po­kój.


  Mały ru­dzie­lec wbił w nie­go za­szklo­ne oczy. Sło­wa pro­te­stu uwię­zły mu w gar­dle, choć do­tyk tej cięż­kiej, zim­nej dło­ni wca­le nie był przy­jem­ny i chciał się od nie­go uwol­nić jak naj­szyb­ciej. Nie­pew­nie po­trzą­snął gło­wą, oba­wia­jąc się re­ak­cji męż­czy­zny. Tam­ten o dzi­wo uśmiech­nął się z za­do­wo­le­niem i cof­nął na śro­dek po­ko­ju.


  – Pierw­szym two­im za­da­niem bę­dzie wy­par­cie się swo­jej ro­dzi­ny.


  – To oni wy­par­li się mnie... – burk­nął Haru, po­chmur­nie­jąc.


  – Ow­szem, a ty mu­sisz zro­zu­mieć dla­cze­go. Wiesz dla­cze­go?


  – Bo je­stem inny... Bo mnie nie chcą... – Chło­piec od­czuł, jak cię­żar bo­le­snej, wsty­dli­wej ta­jem­ni­cy stał się ciut lżej­szy. Po­wie­dział to na głos i nie­spo­dzie­wa­nie mu ulży­ło. Cho­ciaż nie po­lu­bił tego dziw­ne­go, za­drę­cza­ją­ce­go go py­ta­nia­mi męż­czy­zny, tyl­ko z nim mógł po­roz­ma­wiać. A bar­dzo po­trze­bo­wał roz­mo­wy. Mu­siał po­wie­dzieć ko­muś o swo­jej krzyw­dzie, mu­siał ją z sie­bie wy­rzu­cić.


  – Nie. To nie two­ja wina. – Od­po­wiedź si­wo­wło­se­go odro­bi­nę pod­nio­sła go na du­chu. – To ich stra­ta i głu­po­ta. Wiesz, cze­mu się cie­bie wy­par­li? Bo się cie­bie bali. Sami są ni­czym, zbęd­nym bru­dem, ska­zą na ma­je­sta­cie na­sze­go świa­ta. Nie po­tra­fi­li zro­zu­mieć two­jej siły. Uzna­li ją za in­ność, bo się jej boją. Dla­te­go to tyl­ko nie­war­te na­szej uwa­gi ścier­wa.


  Chło­piec po­de­rwał się jak opa­rzo­ny. Zi­gno­ro­wał ból mię­śni i rzu­cił się z pię­ścia­mi na typa lżą­ce­go jego ro­dzi­nę.


  – Nie ob­ra­żaj ich! – wark­nął wście­kle.


  Wiel­kie dło­nie chwy­ci­ły go za nad­garst­ki. Ści­snę­ły. Moc­no, aż coś chrup­nę­ło. Haru wrza­snął, szarp­nął się kil­ka razy – da­rem­nie, opraw­ca uniósł go do góry bez wy­sił­ku. Wy­cią­gnię­te ra­mio­na rwa­ły nie­mi­ło­sier­nie, nogi dyn­da­ły bez­rad­nie w po­wie­trzu, a po­czer­wie­nia­ła z obu­rze­nia i upo­ko­rze­nia twarz zna­la­zła się na rów­ni z po­bruż­dżo­nym ob­li­czem si­wo­wło­se­go.


  – Wi­dzę, że jesz­cze jest za wcze­śnie, że­byś mógł to po­jąć – skwi­to­wał, wciąż miaż­dżąc mu nad­garst­ki w że­la­znym uści­sku pal­ców. – Ale im szyb­ciej to zro­zu­miesz, tym szyb­ciej wyj­dziesz z celi. Two­ja ro­dzi­na wy­par­ła się cie­bie ze stra­chu. Oka­za­li sła­bość. Po­wi­nie­neś nimi gar­dzić.


  – Nie są sła­bi! Nie mu­szę my­śleć tak, jak mi ka­żesz! – Haru sza­mo­tał się i wierz­gał no­ga­mi, tyl­ko po­więk­sza­jąc ból na­cią­gnię­tych mię­śni i ścię­gien.


  – Bun­tu­jesz się, sprze­ci­wiasz, nie da­jesz zła­mać. – Su­ro­wa twarz opraw­cy zła­god­nia­ła w uśmie­chu sa­tys­fak­cji. – To ce­chy, któ­re po­wi­nie­neś w so­bie pie­lę­gno­wać. Ce­chy, któ­re uczy­nią cię sil­nym. Ale od­róż­niaj bunt od głu­po­ty – za­koń­czył szorst­ko i roz­warł pal­ce, po­zwa­la­jąc, by obo­la­łe cia­ło chłop­ca gruch­nę­ło o po­sadz­kę.


  Ru­do­wło­sy zwi­nął się w kłę­bek, przy­cią­ga­jąc pie­ką­ce ra­mio­na do bo­ków. Za­ci­snął po­wie­ki, kry­jąc się w ciem­no­ści. Chciał za­snąć, znik­nąć, prze­stać ist­nieć. Było mu nie­do­brze z bólu, mdli­ło go od tego po­twor­ne­go smro­du, w gło­wie krę­ci­ło się od nie­chcia­nych my­śli. Ro­dzi­na od­rzu­ci­ła go ze stra­chu? Z oba­wy przed jego siłą? Prze­cież nie był dla nich groź­ny, ko­chał ich! Jak mo­gli po­peł­nić taki okrop­ny błąd? Jak mo­gli do­pu­ścić do sie­bie tak ab­sur­dal­ne oba­wy? Ni­g­dy by ich nie skrzyw­dził. Ni­g­dy!


  – Mu­sisz za­cząć od zro­zu­mie­nia tych pod­staw – cią­gnął męż­czy­zna, a jego ma­syw­na syl­wet­ka rzu­ca­ła na sku­lo­ne­go chłop­ca zło­wro­gi cień. – Po­wi­nie­neś być wdzięcz­ny Syn­dy­ka­to­wi, że ra­czył cię przy­jąć. To ozna­cza, że po­sia­dasz ja­kiś po­ten­cjał, któ­ry mo­żesz albo zmar­no­wać, albo roz­wi­nąć. Ciesz się, że uwol­ni­łeś się od sła­be­uszy, w któ­rych ob­fi­to­wa­ła two­ja ro­dzi­na.


  – Oni... oni mnie nie chcą? Cze­mu? – Haru po­tra­fił my­śleć tyl­ko o tym. Cze­mu go nie chcie­li? A wy­ja­śnie­nia męż­czy­zny nie po­do­ba­ły mu się ani tro­chę, nie do­pusz­czał ich do sie­bie. Nie był kimś, kogo trze­ba się bać. A na pew­no nie sta­no­wił za­gro­że­nia dla wła­snej ro­dzi­ny.


  – Nie chcą cię – usły­szał nad sobą nie­zno­śnie mo­no­ton­ny głos si­wo­wło­se­go – bo są za sła­bi. Ty je­steś sil­ny, a sła­bi oba­wia­ją się siły. To jest wła­ści­wa od­po­wiedź na two­je py­ta­nie. In­nej nie bę­dzie, po­gódź się z tym. Masz siłę, któ­rej oni nie umie­li do­ce­nić, ale któ­rą na pew­no do­ce­ni Syn­dy­kat, o ile się po­sta­rasz i po­ka­żesz, co po­tra­fisz. Zo­sta­wię cię na noc z tymi my­śla­mi. Bez je­dze­nia i pi­cia.


  ***


  Pół nocy spę­dził na roz­my­śla­niach, na kon­tem­plo­wa­niu słów si­we­go męż­czy­zny, któ­re­go imie­nia nie po­znał. Le­żał na łóż­ku, przy­ci­śnię­ty ple­ca­mi do chłod­nej ścia­ny. Otu­la­ła go koł­dra nocy, ciem­na i nie­prze­nik­nio­na. Nie wi­dział czub­ka wła­sne­go nosa, ale to po­ma­ga­ło mu się skon­cen­tro­wać. Tyl­ko bur­cze­nie w brzu­chu wy­trą­ca­ło go raz po raz ze sta­nu sku­pie­nia. Nie jadł od bli­sko dwóch dni, a gdy­by na­wet do­stał coś in­ne­go prócz tam­tej zmar­no­wa­nej zupy i tak ni­cze­go by nie prze­łknął. Gar­dło miał ści­śnię­te, żo­łą­dek rów­nież.


  Roz­pra­wiał się z prze­szło­ścią. Jego ro­dzi­na wy­rze­kła się go ze stra­chu i z głu­po­ty. To nie jego wina, taki się uro­dził. To oni go za­wie­dli, bo nie po­tra­fi­li po­jąć i do­ce­nić siły, jaka w nim drze­ma­ła. Po­wta­rzał so­bie te zda­nia, by się z nimi oswo­ić. By się na nie otwo­rzyć, by za­ak­cep­to­wać praw­dę, któ­rą nio­sły. Im czę­ściej je po­wta­rzał, tym bar­dziej mu się po­do­ba­ły. Od­po­wia­da­ła mu wer­sja, w któ­rej nie on był inny, dzi­wacz­ny, ale to oni oka­za­li się nie­od­po­wied­ni dla nie­go. Ta­kie tłu­ma­cze­nie pod­no­si­ło go na du­chu i two­rzy­ło ochron­ną otocz­kę, za­trzy­mu­ją­cą smu­tek i wy­rzu­ty su­mie­nia. Nie był ni­cze­mu win­ny! To oni zgrze­szy­li lę­kiem przed tkwią­cym w nim po­ten­cja­łem. Ta­kie prze­ko­na­nie ła­ta­ło ranę w ser­cu, ko­iło żal, na­peł­nia­ło go czymś przy­jem­nym, cze­go jesz­cze nie umiał na­zwać, ale już za­czy­na­ło mu się po­do­bać. Bo­wiem da­wa­ło uko­je­nie i na­dzie­ję, że wca­le nie jest taki zły, jak mu się do­tąd wy­da­wa­ło. To oni po­peł­ni­li błąd... On nie zro­bił ni­cze­go złe­go.


  Z ta­kim prze­świad­cze­niem było mu po pro­stu ła­twiej. Nie ro­zu­miał je­dy­nie o ja­kiej sile, o ja­kim po­ten­cja­le mó­wił si­wo­wło­sy. Czy miał na my­śli ta­lent do... za­bi­ja­nia? Chło­piec wzdry­gnął się z od­ra­zą i wtu­lił twarz w twar­dy, dziu­ra­wy ma­te­rac, dra­piąc po­licz­ki o ostre źdźbła wy­sta­ją­cej z nie­go sło­my.


  Wkrót­ce umknął przed zmę­cze­niem i gło­dem w kra­inę snów.


  ***


  Kwa­dra­to­wy po­kój ustro­jo­no płach­ta­mi bia­łej tka­ni­ny. Ma­te­riał pod­cze­pio­no do su­fi­tu, skąd spły­wał po ścia­nach pre­cy­zyj­nie uło­żo­ny­mi ka­ska­da­mi i opa­dał na pod­ło­gę. Cał­ko­wi­cie ją po­kry­wał, uwy­pu­kla­jąc się i ugi­na­jąc ni­czym mor­skie fale.


  Po­miesz­cze­nie za­sta­wio­no zga­szo­ny­mi świe­ca­mi. Znaj­do­wa­ły się wszę­dzie. Na pod­ło­dze wśród za­gięć ak­sa­mit­ne­go ma­te­ria­łu. Na przy­sło­nię­tych bia­ły­mi ob­ru­sa­mi sto­li­kach. W ni­szach wy­drą­żo­nych w ścia­nach, za­kry­tych przez le­ją­cą się z su­fi­tu tka­ni­nę. Świe­ce – róż­nych kształ­tów i wiel­ko­ści, jed­ne wy­so­kie i smu­kłe, inne ni­skie i gru­be, te pro­ste, tam­te gię­te – wszyst­kie były krwi­sto­czer­wo­ne. Nie pło­nąc, zda­wa­ły się po­zba­wio­ne du­szy, okra­dzio­ne ze swo­je­go pięk­na. Oży­wić mógł je tyl­ko ogień.


  I tak też się sta­ło – gdy okry­ta ciem­nym płasz­czem po­stać wsu­nę­ła się do środ­ka przez wą­skie drzwi, wszyst­kie świe­ce za­pa­li­ły się wraz z po­dmu­chem ja­kie­goś ma­gicz­ne­go tchnie­nia. Po­kój roz­błysł czer­wo­nym świa­tłem, któ­re chlu­snę­ło na boki i przy­lgnę­ło do po­ła­ci bia­łe­go ma­te­ria­łu, zna­cząc go in­ten­syw­ną bar­wą wina.


  Ja­sno­wło­sy męż­czy­zna omiótł po­kój za­fa­scy­no­wa­nym spoj­rze­niem – wszyst­ko wo­kół to­nę­ło w szkar­łat­nym bla­sku. Z ostroż­no­ścią i nie­zwy­kłą de­li­kat­no­ścią za­my­kał coś po­mię­dzy dłoń­mi. Nie za­ci­skał pal­ców, ale sty­kał je opusz­ka­mi, two­rząc małą klat­kę, tak jak­by schwy­tał mo­ty­la i nie chciał go zmiaż­dżyć. Sprę­ży­stym kro­kiem prze­szedł na śro­dek po­ko­ju, bro­dząc w fał­dach ma­te­ria­łu, któ­ry za­głu­szał jego kro­ki.


  Jego ja­sno­zie­lo­ne oczy po­ły­ski­wa­ły obłę­dem i pod­eks­cy­to­wa­niem. Przez mło­dą twarz, po­cią­głą i gład­ką, prze­biegł cień nie­zdro­we­go pod­nie­ce­nia.


  – Ci­cho, ci­cho, spo­koj­nie, moja mała... – mam­ro­tał do sie­bie, po­wol­nie roz­wie­ra­jąc drżą­ce dło­nie. Z unie­sie­niem wpa­try­wał się w to, co wy­ła­nia­ło się spo­mię­dzy jego pal­ców. Na roz­chy­lo­nych dło­niach spo­czy­wał kwiat, któ­re­go ide­al­nie bia­łe płat­ki, w prze­ci­wień­stwie do fal ma­te­ria­łu, nie wchła­nia­ły w sie­bie czer­wo­ne­go bla­sku świec. Skrzy­ły się wła­snym świa­tłem – ja­skra­wym po­ły­skiem śnież­nej bie­li, któ­ra tłu­mi­ła każ­dą inną bar­wę, nie­po­dziel­nie kró­lu­jąc nad prze­strze­nią wo­kół sie­bie. Kan­cia­ste płat­ki o ostrych kra­wę­dziach po­kry­wa­ły igieł­ki lodu. Krót­ka, skry­ta pod kwia­to­sta­nem ło­dyż­ka, po­zba­wio­na zie­lo­ne­go barw­ni­ka, była nie­mal prze­zro­czy­sta. Smu­kłe przej­rzy­ste list­ki wy­chy­la­ją­ce się spod płat­ków rów­nież wy­glą­da­ły li­chut­ko.


  – To miej­sce bę­dzie ide­al­ne. Przy­go­to­wa­łem je spe­cjal­nie dla cie­bie. – Blon­dyn uśmiech­nął się sze­ro­ko i przy­klęk­nął na zie­mi, za­nu­rza­jąc ko­la­na w fał­dach tka­ni­ny. Uło­żył kwiat przed sobą. Śnież­ne płat­ki za­dzwo­ni­ły ci­chut­ko, strzą­sa­jąc z sie­bie kil­ka krysz­tał­ków lodu. Kie­dy ło­dy­ga do­tknę­ła ma­te­ria­łu, ten na­tych­miast ze­sztyw­niał od zim­na i za­trzesz­czał przej­mu­ją­co. Okrą­gła pla­ma czy­ste­go lodu roz­ro­sła się wo­kół nie­po­zor­ne­go, roz­czu­la­ją­co kru­che­go kwiat­ka.


  – Masz taką sła­biut­ką i bia­łą aurę... – Blon­dyn po­krę­cił gło­wą z po­li­to­wa­niem. – Ale spo­koj­nie, na­kar­mię cię naj­in­ten­syw­niej­szą czer­wie­nią. Ro­śnij, moja Shi­ra­ne... Ro­śnij, Shi­ra­ne no Chou. Jesz­cze bę­dziesz po­tęż­na... I moja.


  Rozdział II


  Po­wie­ki Haru roz­war­ły się gwał­tow­nie, lecz oczy trzy­ma­ły się jesz­cze resz­tek snu. Choć pa­trzył przed sie­bie, nie wi­dział ani po­ko­ju, ani swo­je­go łóż­ka. Nie mógł na­brać od­de­chu. Jak­by ja­kaś nie­wi­dzial­na ob­ręcz ści­ska­ła mu pierś. Nie mógł się też po­ru­szyć, jak­by ktoś przy­bił go do pry­czy. Po­zba­wio­ny wła­dzy w rę­kach i no­gach, ogra­bio­ny z od­de­chu, czuł się więź­niem w cu­dzym i mar­twym cie­le, nad któ­rym nie po­sia­dał żad­nej kon­tro­li. Co gor­sza – po­mi­mo wra­że­nia, że to cia­ło do nie­go nie na­le­ży – w peł­ni od­czu­wał skut­ki ubocz­ne bez­de­chu. Zro­bi­ło mu się go­rą­co z prze­ra­że­nia, mózg roz­sa­dzał skro­nie, jak­by czasz­ka na­gle po­czę­ła się kur­czyć. Po­zba­wio­ne po­wie­trza płu­ca opa­da­ły w dół, na­ci­ska­jąc i spo­wal­nia­jąc pra­cę ser­ca. Du­sił się!


  Ktoś zła­pał go za ra­mię i bru­tal­nie zrzu­cił z łóż­ka. Chło­piec ru­nął na zim­ną pod­ło­gę, ude­rza­jąc w nią ple­ca­mi. Ostry ból prze­szył ner­ki, a uwol­nio­ne że­bra unio­sły się wy­so­ko, w na­głym, aż na­zbyt głę­bo­kim wde­chu. Za­krztu­sił się nad­mia­rem po­wie­trza i bły­ska­wicz­nie zwi­nął w kłę­bek, z ję­kiem przy­kła­da­jąc dło­nie do obo­la­łych pier­si. Chra­pli­wy ka­szel tar­gnął jego gar­dłem. Przy każ­dym ru­chu cia­ła pra­wy po­li­czek ocie­rał się o chro­po­wa­tą po­sadz­kę. Le­d­wo wi­dział sto­ją­ce­go nad nim po­si­wia­łe­go męż­czy­znę, któ­ry bez sło­wa przy­glą­dał się wal­ce chłop­ca o tlen. Uśmie­chał się do nie­go z po­błaż­li­wym ubo­le­wa­niem, ale na­wet nie drgnął, by mu po­móc. Jego li­tość upo­ka­rza­ła ru­dziel­ca.


  Kie­dy wresz­cie od­dech Haru wró­cił do nor­my, a przy­naj­mniej uspo­ko­ił się i ustał mę­czą­cy ka­szel, chło­piec zmie­rzył męż­czy­znę wy­zy­wa­ją­cym spoj­rze­niem, nie chcąc oka­zać stra­chu. Si­wo­wło­sy skwi­to­wał to sze­ro­kim uśmie­chem – wła­śnie ta­kiej po­sta­wy ocze­ki­wał.


  – Go­to­wy na ko­lej­ną lek­cję...


  Ru­dzie­lec nie słu­chał go. W jego gło­wie wciąż prze­wi­ja­ły się ob­ra­zy ze snu. Dzi­wacz­ne i fa­scy­nu­ją­ce. Lo­do­wy kwiat tak pięk­nie lśnił w klat­ce mę­skich dło­ni... Ja­sno­wło­sy męż­czy­zna bu­dził w chłop­cu nie­zro­zu­mia­ły wstręt. Jesz­cze nie wie­dział, czy sen bę­dzie na­le­żał do tych nie­sa­mo­wi­tych ma­rzeń sen­nych, do któ­rych chce się wra­cać, czy oka­że się nie­chcia­ny kosz­ma­rem. A może był jed­nym i dru­gim?


  Na­raz Haru ogar­nę­ło nie­sa­mo­wi­te uczu­cie, któ­re­go do­tąd nie znał. Pew­ność. Ab­so­lut­na. Przez jego dzie­cię­cy i nie­wie­le jesz­cze poj­mu­ją­cy ro­zum prze­mknę­ła bły­ska­wi­ca ab­so­lut­nej pew­no­ści, że ten pięk­no-strasz­ny sen jest nie­by­wa­le waż­ny.


  – Mó­wi­łem ci wczo­raj o sile. – Jego na­uczy­ciel przy­siadł na łóż­ku, ob­ser­wu­jąc chłop­ca z góry. – O sile, któ­rej bała się two­ja tchórz­li­wa ro­dzi­na. Chcę ci dziś po­ka­zać, co w to­bie drze­mie.


  Ru­dzie­lec mo­men­tal­nie za­po­mniał o śnie, nie­zmier­nie za­cie­ka­wio­ny sło­wa­mi si­wo­wło­se­go. Co w nim drze­mie? Po­ło­wę nocy za­sta­na­wiał się wła­śnie nad tym. Jaką to niby ta­jem­ni­czą mocą zra­ził do sie­bie całą ro­dzi­nę? Co ta­kie­go w nim sie­dzia­ło, sko­ro na­wet wła­sna mat­ka się go bała? Wciąż nie­co roz­trzę­sio­ny pod­parł się na rę­kach i usiadł na zie­mi. Skrzy­żo­wał nogi i za­in­try­go­wa­ny wle­pił wzrok w na­uczy­cie­la. Za­czął go na­zy­wać na­uczy­cie­lem zu­peł­nie bez­wied­nie.


  Si­wo­wło­sy uśmiech­nął się wy­ro­zu­mia­le, acz z nutą wy­ra­cho­wa­nia.


  – Uro­dzi­łeś się i wy­cho­wa­łeś w ro­dzi­nie de­mo­nów. Ale czy na­uczo­no cię, że de­mo­ny dzie­lą się ze wzglę­du na ko­lor swo­jej ener­gii? Wiesz w ogó­le, czym jest de­mo­nicz­na aura?


  Chło­piec prych­nął obu­rzo­ny. Sam był de­mo­nem, więc jak mógł­by nie wie­dzieć o czymś tak pro­stym i oczy­wi­stym jak aura? Każ­dy z de­mo­nów na­zna­czo­ny był ko­lo­ro­wą po­świa­tą wła­snej ener­gii, któ­rej prze­bu­dze­nie i in­ten­syw­ność za­le­ża­ły od sy­tu­acji i emo­cji wła­ści­cie­la. Wi­dy­wał to pod­czas tre­nin­gów Stra­ży, kie­dy ubra­ni w lek­kie zbro­je męż­czyź­ni ru­sza­li do wal­ki na mie­cze, okry­ci smu­ga­mi ja­snych aur. Mat­ka tłu­ma­czy­ła mu wte­dy, iż roz­bu­dze­nie ener­gii do­da­je wal­czą­cym sił i spraw­no­ści.


  Ni­g­dy jed­nak nie sły­szał o po­dzia­le ze wzglę­du na ko­lor. Był na tyle za­cie­ka­wio­ny, iż za­po­mniał o do­skwie­ra­ją­cym gło­dzie, co­raz moc­niej ką­sa­ją­cym żo­łą­dek.


  – O ja­kim po­dzia­le mó­wisz? – wy­mam­ro­tał.


  Sta­rzec skrzy­wił się. Jego siwe, krza­cza­ste brwi ścią­gnę­ły się w gry­ma­sie dez­apro­ba­ty, a po­bruż­dżo­ne czo­ło zmarsz­czy­ło się jesz­cze bar­dziej.


  – Czy w tej two­jej szla­chec­kiej ro­dzin­ce nie na­uczo­no cię oka­zy­wa­nia sza­cun­ku, szcze­nia­ku?! – Za­mach­nął się wiel­ką dło­nią, lecz ude­rzył tyl­ko po­wie­trze. Ru­dzie­lec zdo­łał się w porę uchy­lić. Na­uczy­ciel trwał przez mo­ment w zdu­mie­niu, z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi i za­sty­głą w po­wie­trzu dło­nią. Po­tem za­mru­gał i za­śmiał się ru­basz­nie.


  – No pro­szę, pro­szę, masz lep­sze pre­dys­po­zy­cje, niż są­dzi­łem! – wy­du­sił wśród ga­sną­cych salw śmie­chu i prze­tarł oczy pal­ca­mi. – Wspa­nia­ły re­fleks, chłop­cze.


  Ru­dzie­lec ku­lił się na zie­mi, prze­ra­żo­ny i sko­ło­wa­ny. Cze­ko­la­do­we oczy wpa­try­wa­ły się w opie­ku­na wzro­kiem wy­stra­szo­ne­go za­ją­ca, któ­ry cu­dem unik­nął śmier­ci. Był za­sko­czo­ny wła­snym za­cho­wa­niem i dzi­wacz­ną re­ak­cją na­uczy­cie­la – na­praw­dę go po­chwa­lił czy igrał z nim jak kot z my­szą? Chło­piec przez dłuż­szą chwi­lę le­żał wtu­lo­ny w lo­do­wa­tą po­sadz­kę. Opie­kun zmie­rzył go iro­nicz­nym spoj­rze­niem i wy­ce­dził:


  – Jed­nak to, że masz ja­kiś tam po­ten­cjał, nie zwal­nia cię z oka­zy­wa­nia mi sza­cun­ku. I nie tyl­ko mnie. Ja po­pro­wa­dzę two­je lek­cje tyl­ko do koń­ca tego ty­go­dnia, po­tem przyj­dzie ktoś inny, znów je­dy­nie na ty­dzień, i tak da­lej. Na­dą­żasz? Żad­ne z nas nie poda ci swo­je­go imie­nia, bo jesz­cze na to nie za­słu­gu­jesz. Mu­sisz zwra­cać się do swo­ich opie­ku­nów na­le­ży­cie, bo ko­lej­ny może nie być tak wy­ro­zu­mia­ły jak ja.


  Sły­sząc to, Haru za­śmiał się gorz­ko w du­chu. Wy­ro­zu­mia­łość nie mia­ła tu nic do rze­czy, lecz zro­zu­miał, co jego na­uczy­ciel miał na my­śli. I wca­le nie chciał za­leźć za skó­rę sil­niej­szym od sie­bie do­ro­słym, od któ­rych za­le­ża­ło jego ży­cie. Może był har­dy, ale nie głu­pi. Poza tym w domu ro­dzin­nym uczo­no go, jak oka­zy­wać star­szym na­le­ży­ty re­spekt. Chło­piec nie zno­sił po­ko­ry, lecz wie­dział, kie­dy le­piej ustą­pić.


  – Prze­pra­szam... Pa­nie... – Te sło­wa opor­nie prze­szły mu przez gar­dło, nie­mal po­czuł w ustach smak wy­mio­cin. Wzdra­gał się na myśl, że szyb­ko zdą­ży do tego przy­wyk­nąć.


  – Tak o wie­le le­piej. – Si­wo­wło­sy wy­dął war­gi w za­do­wo­le­niu i ge­stem gło­wy na­ka­zał chłop­cu pod­nieść się z po­sadz­ki. Mło­dy de­mon po­now­nie usiadł, krzy­żu­jąc nogi. Naj­chęt­niej sta­nął­by pro­sto i dum­nie, lecz czuł, że ko­la­na ma mięk­kie jak z waty. Pew­nie prze­wró­cił­by się i zbłaź­nił, a tego wo­lał unik­nąć.


  – Na czym po­le­ga po­dział aur, pa­nie? – po­wtó­rzy swo­je wcze­śniej­sze py­ta­nie, lecz w bar­dziej uni­żo­nej for­mie. Pod­po­rząd­ko­wał się, bo był złak­nio­ny wie­dzy; mu­siał za wszel­ką cenę uzy­skać od­po­wie­dzi na drę­czą­ce go py­ta­nia i wąt­pli­wo­ści.


  – Może za­cznij­my od tego, ja­kie­go ko­lo­ru aury wi­dzia­łeś w domu?


  Chło­piec uniósł gło­wę, błą­dząc spoj­rze­niem po spę­ka­nym su­fi­cie. Za­my­ślił się, szpe­ra­jąc w pa­mię­ci. Przy­wo­łał róż­ne sy­tu­acje, w któ­rych mógł uj­rzeć ener­gie swo­ich bli­skich. Pa­mię­tał tre­nin­gi Stra­ży, pa­mię­tał gniew ojca, kar­cą­ce­go swo­ich pod­wład­nych, pa­mię­tał też smu­tek mat­ki, gdy cza­sa­mi sa­mot­nie prze­sia­dy­wa­ła w ogro­dzie.


  – Stra­że na­szej ro­dzi­ny mia­ły aury w ko­lo­rze ja­sne­go błę­ki­tu, ener­gia mamy była jak ser, a taty zie­lo­na jak tra­wa – wy­li­czył.


  – Tak jak my­śla­łem. – Na­uczy­ciel prych­nął krót­ko. – Wszyst­kie te aury są ja­sne i cie­płe. A ta­kie aury uzna­je­my za sła­be. Po­czy­na­jąc od żół­tych, idąc przez pa­ste­lo­we bie­le i kre­my, a koń­cząc na ko­lo­rach nie­ba i ro­ślin. Każ­dy ja­sny czy bla­dy ko­lor ozna­cza sła­bość.


  Haru za­mru­gał, po­spiesz­nie prze­tra­wia­jąc uzy­ska­ne in­for­ma­cje. Pró­bo­wał przy­po­mnieć so­bie ja­kiś inny ko­lor, któ­ry może wi­dział gdzieś przy­pad­kiem. Nic jed­nak nie przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy. Za­wsze ota­cza­ły go ja­sne, przej­rzy­ste ener­gie. Jego ro­dzi­na, od­wie­dza­ją­cy ich go­ście – każ­dy z nich po­sia­dał aurę co naj­wy­żej w ko­lo­rze nie­co ciem­niej­sze­go nie­ba. Naj­ciem­niej­sza bar­wa, jaką wi­dział, na­le­ża­ła do jego ojca.


  – A ty...? – Przy­ci­szo­ne, chy­tre za­py­ta­nie na­uczy­cie­la za­pa­li­ło w ru­do­wło­sym na­głą lamp­kę olśnie­nia. No tak, jego aura za­wsze wy­róż­nia­ła go spo­śród ro­dzi­ny. Była ciem­na, bar­dzo ciem­na, znacz­nie ciem­niej­sza niż ener­gia ojca.


  – Moja aura...


  – Po­każ mi ją!


  – Ale... Mama za­wsze mó­wi­ła, że moja ener­gia jest brud­na, że nie po­wi­nie­nem ni­ko­mu jej po­ka­zy­wać...


  – Już za­po­mnia­łeś?! – huk­nął męż­czy­zna, ude­rza­jąc dłoń­mi o sto­li­czek, któ­ry za­trzesz­czał gło­śno. – Two­ja ro­dzi­na to ban­da dur­nych sła­be­uszy, któ­rzy wy­par­li się cie­bie! Sprze­da­li cię, bo w swo­jej lę­kli­wej głu­po­cie uzna­li two­ją siłę za coś złe­go! A siła to dar, o któ­rym oni mogą tyl­ko po­ma­rzyć. Nie wol­no ci wsty­dzić się swo­jej siły, masz być z niej dum­ny!


  Ru­dzie­lec zgar­bił się i po­chy­lił kor­nie gło­wę. Za­gryzł war­gi i za­ci­snął po­wie­ki. Siła to jego dar, a ro­dzi­na – jego głu­pia ro­dzi­na – nie po­tra­fi­ła tego po­jąć. On był sil­ny, oni sła­bi.


  – Moja aura jest czar­na jak noc i je­stem z niej dum­ny – wy­ce­dził przez za­ci­śnię­te zęby, wol­no wy­pusz­cza­jąc po­wie­trze. Wraz z wy­de­chem wo­kół jego cia­ła za­tli­ła się ciem­na po­świa­ta. Naj­pierw mdła i nie­wy­raź­na, pod­no­szą­ca się z zie­mi jak po­ran­na mgła. Jed­nak z każ­dą chwi­lą gęst­nia­ła. Na­bie­ra­ła wy­raź­niej­szej struk­tu­ry i moc­niej­sze­go ko­lo­ru. Wę­gli­ste smu­gi krą­ży­ły wo­kół sie­dzą­ce­go chłop­ca, opla­ta­ły jego nad­garst­ki, wiły się wo­kół pier­si. Cie­ni­ste fale bu­cha­ły spod nie­go, jak go­rą­co z roz­pa­lo­ne­go pie­ca. W koń­cu mrocz­na mgła wy­strze­li­ła żywo, ogar­nia­jąc całą po­stać ru­do­wło­se­go. Zda­wa­ło się, że chło­piec za­jął się he­ba­no­wym ogniem.


  W oczach męż­czy­zny bły­snę­ła iskra fa­scy­na­cji, a jego uśmiech po raz pierw­szy był szcze­ry. Po­tarł dłoń­mi ko­la­na i za­śmiał się krót­ko, z sa­tys­fak­cją. Był wiel­ce za­do­wo­lo­ny, nie­mal szczę­śli­wy.


  – Nie­sa­mo­wi­te... – stęk­nął. – Nie­ska­zi­tel­nie czar­na ener­gia. Ide­al­na. Masz w so­bie nie­zmie­rzo­ne po­kła­dy siły, chłop­cze.


  Haru za­mru­gał wy­peł­nio­ny­mi czer­nią ocza­mi. Jego ener­gia syk­nę­ła, za­tań­czy­ła po­spiesz­nie wo­kół jego po­sta­ci i zga­sła, opa­da­jąc w dół. Chło­piec od­dy­chał cięż­ko; był zmę­czo­ny po­ka­zem swo­ich moż­li­wo­ści. Przy­wo­ła­nie tak du­żych po­kła­dów ener­gii wy­koń­czy­ło go, kil­ka kro­pel potu zro­si­ło tęt­nią­ce skro­nie.


  – Siły...? – Tyl­ko tyle zdo­łał z sie­bie wy­krztu­sić.


  – Tak, siły. – Głos na­uczy­cie­la był oży­wio­ny. – Tej siły, któ­ra dla two­jej ro­dzi­ny jest nie­po­ję­ta i któ­rą zmar­no­wał­byś, zo­sta­jąc w ro­dzie Sa­ru­ku. Na­uczy­my cię, jak ją wy­ko­rzy­sty­wać. Je­śli tyl­ko po­zwo­lisz nam ją z sie­bie wy­do­być. Mo­żesz stać się dzię­ki niej kimś nie­zwy­kle po­tęż­nym. Ta­kie oso­by jak ty to cen­ny na­by­tek dla Syn­dy­ka­tu.


  Cze­ko­la­do­we oczy chłop­ca za­pło­nę­ły. Był zmę­czo­ny, głod­ny i spra­gnio­ny. Lecz to wszyst­ko zda­wa­ło się nie­istot­nym szcze­gó­łem w po­rów­na­niu z wie­dzą, jaką zy­ski­wał. Czar­na ener­gia, któ­rą od za­wsze uwa­żał za ohyd­ną, bo ro­dzi­na jej nie ak­cep­to­wa­ła, oka­za­ła się jego da­rem. Mrocz­na aura, przez któ­rą trak­to­wa­no go jak wy­rzut­ka, mia­ła stać się źró­dłem jego po­tę­gi. Wszyst­kie zna­ne mu oso­by gar­dzi­ły nim, a Syn­dy­kat chciał go przy­jąć w swo­je sze­re­gi, trak­tu­jąc jak ko­goś wy­jąt­ko­we­go i po­sia­da­ją­ce­go wiel­kie moż­li­wo­ści. Taka na­gła zmia­na przy­jem­nie grza­ła peł­ne smut­ku i żalu ser­ce. No i łech­ta­ła chło­pię­cą próż­ność – wresz­cie zo­stał przez ko­goś do­ce­nio­ny.


  – Chcę... chcę tu zo­stać, pa­nie. Chcę stać się sil­ny – po­wie­dział, w peł­ni świa­dom zna­cze­nia swo­ich słów. Nie chciał już wra­cać do swo­jej sła­bej ro­dzi­ny, któ­ra nie umia­ła zo­ba­czyć w nim ni­cze­go do­bre­go ani przy­dat­ne­go. Tu­taj po­czuł się po­trzeb­ny i nie­zwy­kły.


  – Spo­koj­nie, zo­sta­niesz tu. – Męż­czy­zna pa­trzył na ma­łe­go ru­dziel­ca z po­wa­gą, jak­by na­gle zmie­nił swój sto­su­nek do ucznia. – Po­sia­dasz nie­ogra­ni­czo­ne moż­li­wo­ści, ale mu­sisz się jesz­cze spo­ro na­uczyć. Mu­sisz przejść wie­le prób, od­być wie­le lek­cji, by w peł­ni po­znać i roz­wi­nąć swo­je moce. Je­steś na to go­to­wy?


  Ru­dzie­lec żywo po­tak­nął gło­wą, już nie mo­gąc do­cze­kać się dal­sze­go cią­gu szko­le­nia. Miał je­dy­nie na­dzie­ję, że te­raz, kie­dy tak wie­le zro­zu­miał, na­uczy­ciel wy­pu­ści go z tego cuch­ną­ce­go, wię­zien­ne­go po­ko­ju.


  – Do­brze więc, Haru. – Opie­kun pierw­szy raz zwró­cił się do nie­go po imie­niu i uśmiech­nął się życz­li­wie. – Wróć­my do teo­rii na te­mat aur. W Syn­dy­ka­cie ist­nie­je pe­wien po­dział. Do na­szych sze­re­gów przyj­mu­je­my tyl­ko oso­by z wy­star­cza­ją­co ciem­ną, czy­li sil­ną aurą. Na­szych uczniów po­zy­sku­je­my w róż­ny spo­sób.


  Po­zy­sku­je­my... To sło­wo nie­przy­jem­nie za­zgrzy­ta­ło w uszach chłop­ca. Na­uczy­ciel mó­wił o lu­dziach jak o przed­mio­tach. Chło­piec chciał prze­łknąć śli­nę, ale jego gar­dło było do cna wy­su­szo­ne. De­spe­rac­ko po­trze­bo­wał wody. Na­wet jego de­mo­nicz­ny or­ga­nizm nie mógł wy­trzy­mać zbyt dłu­go bez na­wil­że­nia.


  – Nie­któ­rych, tak jak było w two­im przy­pad­ku – cią­gnął męż­czy­zna – od­naj­du­je­my wśród sła­bych ro­dzin, ze stra­chu chcą­cych się po­zbyć swo­ich dzie­ci. Inni ro­dzą się w Syn­dy­ka­cie. Ci, któ­rzy ro­dzą się ze zbyt ja­sną ener­gią, są na­tych­miast za­bi­ja­ni. – Oznaj­mił to prze­raź­li­wie spo­koj­nym gło­sem, naj­wi­docz­niej nie przej­mu­jąc się re­ak­cją Haru. A może ce­lo­wo chciał go na­stra­szyć, otwar­cie i bez ostrze­że­nia wy­zna­jąc, jak bru­tal­ne za­sa­dy rzą­dzą w Syn­dy­ka­cie.


  Ru­do­wło­sy znie­ru­cho­miał. Zim­ny dreszcz po­sta­wił mu wło­ski na kar­ku. Nie umiał so­bie na­wet wy­obra­zić, jak trze­ba być okrut­nym lub... zdy­scy­pli­no­wa­nym, by bez skru­pu­łów za­bi­jać no­wo­rod­ki. Ni­czym grom spa­dła na nie­go świa­do­mość, że i jego za­bi­ją bez wa­ha­nia, gdy tyl­ko prze­sta­nie być przy­dat­ny lub po­słusz­ny. Już nie był tak pew­ny, czy pra­gnie tu zo­stać, ale wie­dział, że nie ma wy­bo­ru. Tra­fił w sze­re­gi za­bój­ców i je­śli chciał prze­żyć, nie mógł się wy­co­fać.


  Męż­czy­zna prze­cze­sał dło­nią reszt­ki si­wych wło­sów i prze­chy­lił gło­wę na bok.


  – To cię prze­ra­ża? A nie po­win­no. Je­śli chcesz być sil­ny i przy­dat­ny dla Syn­dy­ka­tu, nie mo­żesz bać się za­bi­ja­nia i nie mo­żesz czuć li­to­ści dla sła­bych. Sła­be­usze za­słu­gu­ją tyl­ko na po­gar­dę i na uni­ce­stwie­nie. Je­że­li oka­zu­jesz li­tość, sam sta­jesz się sła­by. Na po­czą­tek mu­sisz się na­uczyć bra­ku skru­pu­łów.


  Haru bez prze­ko­na­nia po­tak­nął gło­wą. Miał mie­sza­ne uczu­cia, gu­bił się w tych pierw­szych na­ukach. Z jed­nej stro­ny przy­na­leż­ność do Syn­dy­ka­tu da­wa­ła mu po­czu­cie wy­jąt­ko­wo­ści, z dru­giej bu­dzi­ła w nim od­ra­zę.


  Na­uczy­ciel prze­mknął po nim sza­rym spoj­rze­niem. Jego na­zna­czo­na bruz­da­mi cza­su twarz przy­bra­ła bez­na­mięt­ny wy­raz, taki sam jak pod­czas ich pierw­sze­go spo­tka­nia.


  – Wśród ja­snych aur nie ma wy­jąt­ków. Wszyst­kie ozna­cza­ją po pro­stu nie­do­łę­stwo i zbęd­ne cher­lac­two. Ciem­ne aury są róż­ne. Wy­mie­nię ci je od naj­słab­szej do naj­sil­niej­szej. Do Syn­dy­ka­tu przyj­mu­je­my oso­by z aurą gra­na­to­wą, brą­zo­wą, fio­le­to­wą, bru­nat­ną i wresz­cie czar­ną.


  Chło­piec zdę­biał. Jego aura znaj­do­wa­ła się na koń­cu li­sty, czy­li była naj­sil­niej­sza ze wszyst­kich ak­cep­to­wa­nych w Syn­dy­ka­cie. Prze­szedł go dreszcz pod­eks­cy­to­wa­nia. Tu­taj na­praw­dę był kimś. To aku­rat bar­dzo mu się po­do­ba­ło.


  – Aury gra­na­to­we i brą­zo­we po­sia­da­ją prze­waż­nie Ka­pła­ni i Al­che­mi­cy – kon­ty­nu­ował męż­czy­zna. – Na pew­no spo­tkasz kil­ku na swo­jej dro­dze. Fio­le­to­we, bru­nat­ne i czar­ne ener­gie na­le­żą do Skry­to­bój­ców.


  – Skry­to­bój­ców?


  – Tak wła­śnie na­zy­wa­ny za­bój­ców, któ­rzy za­bi­ja­ją na zle­ce­nie. Do­sta­ją swój cel, oso­bę, któ­rą mu­szą za­bić, a po­tem otrzy­mu­ją za­pła­tę za wy­ko­na­ne za­da­nie. Na­dą­żasz?


  Haru je­dy­nie ski­nął gło­wą, zno­wu nie mo­gąc wy­krztu­sić ani sło­wa. Sta­nie się jed­nym z nich... Miał czar­ną aurę, więc przy­na­le­żał do Skry­to­bój­ców... Do mor­der­ców, któ­rzy za­bi­ja­li w za­mian za wy­na­gro­dze­nie. Obrzy­dze­nie wy­wra­ca­ło mu żo­łą­dek, żółć pod­cho­dzi­ła do gar­dła, lecz prze­mógł mdło­ści. Zdu­sił wąt­pli­wo­ści i skru­pu­ły w za­rod­ku. Mu­siał to prze­trzy­mać, je­śli na­dal chciał być uwa­ża­ny za cen­ny na­by­tek, je­śli chciał prze­trwać tu dłu­żej niż kil­ka mar­nych dni.


  – Będę jed­nym z nich... – wy­beł­ko­tał pod no­sem.


  – O ile do­trwasz do koń­ca. – War­gi męż­czy­zny roz­cią­gnę­ły się w kpią­cym uśmie­chu. – Już na po­cząt­ku zdra­dzę ci kil­ka pod­sta­wo­wych za­sad, na któ­rych przy­swo­je­nie bę­dziesz miał spo­ro cza­su. Jed­nak im szyb­ciej to zro­bisz, tym le­piej dla cie­bie. Po pierw­sze nie bierz zbyt do­słow­nie zna­cze­nia sło­wa Ka­płan. Są tu po­trzeb­ni do od­pra­wia­nia ry­tu­ałów i za­klęć. Le­czą ran­nych tyl­ko cza­sa­mi, je­śli sy­tu­acja ko­niecz­nie tego wy­ma­ga. Nie przyj­dą do cie­bie, gdy roz­bo­li cię brzuch, nie zaj­mą się tobą, gdy wró­cisz po­obi­ja­ny z tre­nin­gów. W Syn­dy­ka­cie nie ma miej­sca na na­rze­ka­nie, nie ma le­ków i spe­cja­łów uśmie­rza­ją­cych ból. My nie tłu­mi­my cier­pie­nia, za­da­je­my je sła­bym, a sami ak­cep­tu­je­my ból, od­naj­du­jąc w nim ko­lej­ne źró­dło siły.


  Sło­wa na­uczy­cie­la brzmia­ły tak prze­ra­ża­ją­co, że od sa­me­go słu­cha­nia za­wi­ro­wa­ło ru­dziel­co­wi w gło­wie. Nie chciał so­bie na­wet wy­obra­żać, ile cier­pie­nia jesz­cze go cze­ka. Nie miał do­kąd uciec. Nie mógł wró­cić do ro­dzi­ny, któ­rej za­czy­nał szcze­rze nie­na­wi­dzić. Bar­dzo chciał stać się sil­niej­szy, by po­ka­zać im wszyst­kim, na co go stać, co stra­ci­li. Lecz słu­cha­jąc ko­lej­nych bru­tal­nych za­sad, za­czy­nał ża­ło­wać swo­je­go wy­bo­ru. Za­raz, ja­kie­go wy­bo­ru? Tra­fił do Syn­dy­ka­tu jako wię­zień, przed któ­rym otwar­to jed­ną moż­li­wą dro­gę. Na jej koń­cu sta­nie się Skry­to­bój­cą.


  – Al­che­mi­cy – si­wo­wło­sy opie­kun mó­wił da­lej – two­rzą tru­ci­zny i elik­si­ry, któ­re po­trzeb­ne są Skry­to­bój­com do ich za­dań. Siła bo­wiem nie po­le­ga wy­łącz­nie na sile mię­śni. To tak­że spryt i po­my­sło­wość, dzię­ki któ­rym za­bój­cy po­zby­wa­ją się wro­gów ci­cho i bez świad­ków. Cie­bie rów­nież na­uczy­my przy­go­to­wy­wać pod­sta­wo­we, nie­zbęd­ne w tym fa­chu tru­ci­zny. Jest ich tyl­ko kil­ka, resz­tę mo­żesz spo­koj­nie zo­sta­wić Al­che­mi­kom.


  – Mogę o coś za­py­tać, pa­nie? – prze­rwał mu na­gle Haru, wpa­tru­jąc się w na­uczy­cie­la roz­iskrzo­nym wzro­kiem.


  – Py­taj.


  – Ja­kie­go ko­lo­ru jest two­ja aura?


  Męż­czy­zna zmarsz­czył brwi z iry­ta­cją, lecz po chwi­li jego twarz wy­gła­dzi­ło chłod­ne za­do­wo­le­nie. Do­cie­kli­wość chłop­ca spodo­ba­ła mu się.


  – Jest czar­na, tak samo jak two­ja. Ale nie łudź się, na ra­zie two­je ta­len­ty nie do­ra­sta­ją moim do pięt. Brak ci wy­ćwi­cze­nia i prak­ty­ki. I za­pa­mię­taj so­bie, póki je­steś uczniem, mu­sisz oka­zy­wać sza­cu­nek każ­de­mu, kto ma wię­cej do­świad­cze­nia od cie­bie. Kie­dy już skoń­czysz swo­je szko­le­nie, kie­dy prze­sta­niesz pod­le­gać na­uczy­cie­lom, ze swo­ją czar­ną aurą zo­bo­wią­za­ny bę­dziesz do oka­zy­wa­nia re­spek­tu tyl­ko Przy­wód­czy­ni.


  – Przy­wód­czy­ni? – Cie­ka­wość chłop­ca wzro­sła, roz­pa­la­jąc jego cze­ko­la­do­we spoj­rze­nie.


  Na­uczy­ciel za­re­ago­wał nie mniej­szym prze­ję­ciem. Jego su­ro­wa twarz roz­pro­mie­ni­ła się. Sza­re oczy za­snu­ła mgieł­ka wzru­sze­nia, gło­wa de­li­kat­nie opa­dła w dół. Od­da­wał Przy­wód­czy­ni cześć na­wet wte­dy, gdy je­dy­nie o niej my­ślał.


  – Wład­czy­ni Syn­dy­ka­tu. Pla­ge Fu-Se­tu­sa. Po­sia­dacz­ka czer­wo­nej aury. Jest to ener­gia naj­sil­niej­sza spo­śród wszyst­kich, po­tęż­niej­sza na­wet od czer­ni. Czer­wień to bo­wiem bar­wa krwi, a więc sym­bol okru­cień­stwa, cier­pie­nia i mor­der­stwa. Na do­da­tek nie po­sia­da jej nikt inny, tyl­ko Przy­wód­czy­ni. Z tego, co mi wia­do­mo, Pani sama przy­szła pod twój dom, smar­ka­ty szczę­ścia­rzu. Mu­sia­ła mieć na­praw­dę waż­ne spra­wy w po­bli­żu, sko­ro sta­wi­ła się po cie­bie oso­bi­ście. – W jego gło­sie za­brzmia­ła nuta za­zdro­ści.


  Haru onie­miał, przy­po­mi­na­jąc so­bie prze­ra­ża­ją­cą bia­ło­wło­są ko­bie­tę. Mimo iż wi­dział ją tyl­ko raz, za­pa­mię­tał jej twarz bar­dzo do­kład­nie, do naj­drob­niej­sze­go szcze­gó­łu. Jej bez­den­ne i lo­do­wa­te spoj­rze­nie, prze­wier­ca­ją­ce go na wy­lot, lisi uśmiech, por­ce­la­no­wą cerę, okrut­ne pięk­no ob­li­cza. Za­dy­go­tał i po­krę­cił gło­wą, chcąc od­go­nić wy­obra­że­nie jej nie­mal na­ma­cal­nej po­sta­ci.


  Ob­ser­wu­ją­cy go męż­czy­zna za­ci­skał dło­nie na ma­syw­nych udach, sta­ra­jąc się stłu­mić na­ra­sta­ją­cą w nim złość. Pod­niósł się gwał­tow­nie, opusz­cza­jąc na­pię­te ra­mio­na wzdłuż cia­ła.


  – To ci star­czy na dziś, dzie­cia­ku. Oswa­jaj się z tym, co ci po­wie­dzia­łem. Ach tak. – Się­gnął za pa­zu­chę roz­pi­na­nej ka­mi­zel­ki i z we­wnętrz­nej kie­sze­ni wy­cią­gnął sze­ro­ki, pła­ski bu­kłak. – To w na­gro­dę. – Rzu­cił na­czy­nie na po­sadz­kę i ob­ró­cił się. Dłu­gi­mi kro­ka­mi pod­szedł do wyj­ścia, gniew­nie chwy­cił za klam­kę i szyb­ko roz­warł skrzy­pią­ce drzwi. Wkrót­ce roz­legł się szczęk za­my­ka­nych z dru­giej stro­ny zam­ków.


  Haru wbił pe­łen na­dziei wzrok w ciem­ny bu­kłak. Po­wo­li roz­plótł nogi, lecz był zbyt osła­bio­ny, by na nich sta­nąć. Na ko­la­nach pod­czoł­gał się do na­czy­nia i chwy­cił je w drżą­ce dło­nie. We­wnątrz za­chlu­po­ta­ła ja­kaś ciecz... Woda, zba­wien­na woda. Nie mo­gła mu do­dać sił, ale po­mo­że oszu­kać głód, na­wil­ży wy­su­szo­ne gar­dło, a przede wszyst­kim choć w ma­łej czę­ści uga­si pa­lą­ce go pra­gnie­nie.


  To mu­sia­ło mu star­czyć do na­stęp­nej wi­zy­ty na­uczy­cie­la. I może do ko­lej­nej na­gro­dy, na któ­rą za­słu­ży.


  ***


  Lodo­we Kwia­ty po­ra­sta­ły cały po­kój, za­kry­wa­jąc bia­łe fale ma­te­ria­łu. Tka­ni­na nik­nę­ła pod nimi. Po­mię­dzy płat­ka­mi umiesz­czo­no pa­lą­ce się spo­koj­nym pło­mie­niem świe­ce. Ich sub­tel­ny blask na­sy­cał po­kój czer­wo­nym świa­tłem. Wszyst­ko to­nę­ło w czer­wie­ni – prze­gry­wa­ła z nią rów­nież bia­ła po­świa­ta kwia­tów. Ich nie­mal prze­zro­czy­ste płat­ki tra­ci­ły swój ja­sny po­łysk, prze­sią­ka­jąc bar­wą wina.


  W cen­trum po­ko­ju, po­mię­dzy mięk­ko­ścia­mi ak­sa­mi­tu, spo­czy­wa­ła nie­ru­cho­ma po­stać. Otu­lo­na kwia­ta­mi, przy­kry­ta płat­ka­mi jak koł­drą. Nu­rza­ła się w nich jak w płyt­kim sta­wie z bia­ło-czer­wo­ną wodą. Mia­ła drob­niut­kie i chu­dziut­kie cia­ło dzie­się­cio­lat­ki. Spa­ła uło­żo­na na ple­cach. Jej dłu­gie, bia­łe wło­sy roz­rzu­co­ne wo­kół twa­rzy to­nę­ły pod gru­bą rzę­są płat­ków. Jej naga, ob­sy­pa­na kwia­ta­mi skó­ra ośle­pia­ła i oszo­ła­mia­ła śnież­ną bie­lą cery. Jej mlecz­na twarz, choć dzie­cię­ca i uko­jo­na snem, wy­glą­da­ła na po­waż­ną i bez­dusz­ną.


  Ukry­te w głę­bi po­ko­ju drzwi otwo­rzy­ły się ci­cho i ostroż­nie. W pro­gu za­ma­ja­czył cień wy­so­kiej mę­skiej syl­wet­ki.


  Po­wie­ki nie­ru­cho­mej jak po­sąg dziew­czyn­ki roz­war­ły się sze­ro­ko. Jej oczy ja­rzy­ły się krwi­stą czer­wie­nią.


  Oficyna RW2010 proponuje:


  Mar­ty­na Gosz­czyc­ka: PO­TĘ­PIE­NIE


  Dru­gi tom Sagi Wi­zji Pa­ra­dok­sal­nych


  Każ­dy dar może pro­wa­dzić do po­tę­pie­nia.


  Pla­ge zni­ka z Przed­świa­tu, Haru zno­wu zo­sta­je po­rzu­co­ny. Je­dy­ne, co al­bi­no­ska mu po so­bie zo­sta­wi­ła, to list, w któ­rym wy­ja­śnia, cze­mu mu­sia­ła odejść. Ja­sno­widz de­spe­rac­ko pró­bu­je zna­leźć spo­sób, by do­trzeć do bia­ło­wło­sej – co nie bę­dzie, pro­ste, bo wró­ci­ła do Za­świa­tu.


  Je­dy­ną na­dzie­ją mło­de­go de­mo­na jest Elia­ra, któ­ra zda­je się wie­dzieć dużo wię­cej od nie­go. Jed­nak me­dycz­ka, mimo swo­jej przy­ja­znej na­tu­ry, wca­le nie jest sko­ra do po­mo­cy i upar­cie uni­ka Haru. Śle­dze­nie Elia­ry i skło­nie­nie jej do współ­pra­cy to do­pie­ro po­czą­tek pro­ble­mów...


  Haru cze­ka­ją star­cia z ru­sał­ka­mi, wil­ko­ła­kiem, ma­giem...


  A Pla­ge cze­ka za­to­pio­na w lo­dzie. Czy Haru zdo­ła do niej do­trzeć na czas?


  Da­riusz Kan­kow­ski: RE-HO­RACH­TE. PIERW­SZE SPO­TKA­NIE


  Po­wieść przy­go­do­wo-fan­ta­stycz­na, w któ­rej ak­cja goni ak­cję i roi się od ta­jem­nic. Czte­rech chłop­ców wy­ru­sza w rejs, któ­ry na za­wsze od­mie­ni ich ży­cie. Za­czy­na się od ka­ta­stro­fy mor­skiej, na­stęp­nie wy­bu­cha wul­kan, a po­tem na­pię­cie ro­śnie.


  Mło­dy au­tor w swo­im po­wie­ścio­wym de­biu­cie fun­du­je nam fan­ta­stycz­ną po­dróż, peł­ną przy­gód, zwro­tów ak­cji, gwał­tow­nych emo­cji i wzru­szeń. Czy­tel­nik, za­sia­da­jąc do lek­tu­ry, ru­sza ra­zem z mło­dy­mi bo­ha­te­ra­mi w jaz­dę bez trzy­man­ki. Cze­ka­ją ich: wal­ki, uciecz­ki, dziw­ne spo­tka­nia, wę­drów­ki w cza­sie i prze­strze­ni, zma­ga­nia z prze­zna­cze­niem, mor­der­cze tur­nie­je, a przede wszyst­kim szu­ka­nie dro­gi do praw­dy o so­bie sa­mym...


  Da­riusz Kan­kow­ski: RE-HO­RACH­TE. MAR­TWY CHŁO­PIEC


  W dru­giej czę­ści cy­klu po­wie­ścio­we­go Re-Ho­rach­te po­wra­ca­ją zna­ni nam z Pierw­sze­go spo­tka­nia bo­ha­te­ro­wie. Wy­da­je się, że chłop­cy za­po­mnie­li o wy­da­rze­niach sprzed roku, że wró­ci­li do co­dzien­no­ści. Tym­cza­sem mło­dych przy­ja­ciół cze­ka ko­lej­na nie­bez­piecz­na, peł­na przy­gód i emo­cji po­dróż, przed nimi ko­lej­ne ta­jem­ni­ce do od­kry­cia.


  Nie­ocze­ki­wa­nie po­dej­mą się mi­sji od­na­le­zie­nia sta­ro­żyt­nych ar­te­fak­tów. W trak­cie oka­że się, że ich los jest nie­ro­ze­rwal­nie zwią­za­ny z wy­da­rze­nia­mi z od­le­głej prze­szło­ści oraz ta­jem­ni­czy­mi Dzieć­mi Stu­le­cia, któ­re we­dług prze­po­wied­ni mają oca­lić świat przed nie­uchron­nie nad­cią­ga­ją­cą za­gła­dą. Będą po­ści­gi, uciecz­ki, wal­ki, trud­ne wy­bo­ry i nie­prze­wi­dzia­ne spo­tka­nia. Oraz... anio­ły.


  A kim jest Mar­twy Chło­piec? Ko­niecz­nie mu­sisz się do­wie­dzieć!


  E. M. Thor­hall: ZA­MEK LA­GHOR­TÓW


  Ostrze­ga­my: ta opo­wieść wcią­ga i po­chła­nia.


  Nie bę­dzie­cie się mo­gli do­cze­kać ostat­niej stro­ny, a po­tem bę­dzie­cie ża­ło­wać, że to już ko­niec. Ak­cja, tur­nie­je, dwor­skie oby­cza­je, in­try­gi, zja­wy, dziw­ne isto­ty, ro­dzą­ce się uczu­cie, któ­re­go obie stro­ny się wy­pie­ra­ją, hu­mor, barw­ny ję­zyk, pla­stycz­ne opi­sy – to wszyst­ko znaj­dzie­cie w I to­mie po­wie­ści z cy­klu Zbroj­ni pod ty­tu­łem: Za­mek La­ghor­tów.


  Mło­dziut­ka Kyla, ucie­ka­jąc przed nie­chcia­nym ślu­bem, tra­fia pod opie­kę Sir Ery­ka i jego żony Lady Ly­an­ny. Po­zna­je za­mek, jego miesz­kań­ców, na­wią­zu­je przy­jaź­nie, uczy się fech­tun­ku, od­kry­wa praw­dę o swo­im po­cho­dze­niu. Wie­le się wo­kół niej dzie­je. Wszy­scy zda­ją się lu­bić i ak­cep­to­wać ja­sno­wło­są pod­opiecz­ną La­ghor­tów, prócz jed­nej oso­by: po­nu­re­go, opry­skli­we­go Morh­ta. Ten po­cho­dzą­cy z Var­the­nu su­ro­wy i oschły do­wód­ca na­jem­ni­ków z ja­kie­goś po­wo­du od sa­me­go po­cząt­ku nie zno­si dziew­czy­ny i nie za­mie­rza jej po­bła­żać. Pan­na draż­ni go, iry­tu­je i wzbu­dza nie­zro­zu­mia­ły dla nie­go sa­me­go gniew. Kyla zno­si jego za­cho­wa­nie do cza­su...


  Kon­ty­nu­acja lo­sów bo­ha­te­rów w dru­gim to­mie cy­klu po ty­tu­łem Han­dla­rze nie­wol­ni­ków.


  E. M. Thor­hall: HAN­DLA­RZE NIE­WOL­NI­KÓW, II tom cy­klu ZBROJ­NI


  Ta po­wieść eks­cy­tu­je i nie­po­koi.


  Jak po­to­czy­ły się dal­sze losy dziel­nych zwia­dow­ców i ryzy Sir Ery­ka? Mu­szą mie­rzyć się z ko­lej­ny­mi wy­zwa­nia­mi losu czy wio­dą spo­koj­ny i nud­ny ży­wot na zam­ku? Nuda na pew­no nie cze­ka czy­tel­ni­ka. Tym ra­zem au­tor­ka od­wa­ży­ła się na znacz­nie wię­cej niż spo­koj­ne opi­sy przy­ro­dy i oko­lic zam­ku, na śle­dze­nie tur­nie­jów czy re­la­cje z dwor­skich in­tryg. Dzie­je się spo­ro. Na po­czą­tek sza­rą zam­ko­wą co­dzien­ność oży­wia duże i ra­do­sne wy­da­rze­nie, ja­kim są za­ślu­bi­ny jed­ne­go ze zbroj­nych. Co nie zna­czy, że da­lej bę­dzie sie­lan­ko­wo.


  Uzbro­jo­na gru­pa han­dla­rzy ludź­mi na­pa­da świ­tem na jed­ną z wio­sek na­le­żą­cych do Sir Ery­ka. Na ra­tu­nek upro­wa­dzo­nym wy­ru­sza dru­ży­na pod do­wódz­twem Morh­ta. Czy i tym ra­zem su­ro­wy Var­theń­czyk po­ra­dzi so­bie z każ­dą prze­ciw­no­ścią i nie­spo­dzian­ką? A może wręcz prze­ciw­nie – może z ja­kie­goś po­wo­du stchó­rzy i uciek­nie? A Kyla? Co ta dziew­czy­na ma wspól­ne­go z pół­u­mar­ły­mi isto­ta­mi? Jaką więź ją z nimi łą­czy? Oka­żą się so­jusz­ni­ka­mi czy wro­ga­mi?


  Nie­spo­dzie­wa­ne zwro­ty ak­cji, czar­ny hu­mor, zbroj­ni, roz­pust­ne dziew­ki, gil­dia ło­trów, prze­moc i gwałt, mi­łość i ma­gia, bar­ba­rzyń­cy i... dham­pir. Co tu, na ciem­ni­ka, robi dham­pir?


  Da­riusz Kan­kow­ski: PŁACZ PRZOD­KÓW


  Król spo­ty­ka dziew­czy­nę z rasy nie­wol­ni­ków, któ­rą na­tych­miast pra­gnie po­jąć za żonę, by spło­dzić z nią dzie­dzi­ca. Ale to nie baj­ka, tyko po­czą­tek hor­ro­ru. Ak­cja to­czy się w od­le­głych, po­nu­rych cza­sach, gdzie opo­wie­ści rzad­ko kie­dy koń­czą się szczę­śli­wie. Cie­mię­że­ni Gi to­czą bez­na­dziej­ną wal­kę o wy­zwo­le­nie spod wła­dzy swo­ich okrut­nych pa­nów, K’Anu, i ich bez­li­to­sne­go wład­cy, któ­ry z chwi­lą na­ro­dzin stał się pa­nem ca­łe­go zna­ne­go świa­ta. Da­rem, któ­ry Ne­ill otrzy­mał od Wszech­ro­dzi­ców, jest wła­dza nad wszel­ki­mi ży­wy­mi stwo­rze­nia­mi. Nikt nie może się mu sprze­ci­wić. A jed­nak Liść, pro­sta dziew­czy­na z ludu, to zro­bi­ła. Czyż­by utra­cił moc?


  To hi­sto­ria wal­ki o wol­ność i wła­sną du­szę, mrocz­na fan­ta­sy opo­wia­da­ją­ca o od­kry­wa­niu praw­dy o bo­gach, prze­zna­cze­niu i ludz­kich uczu­ciach. Czy mi­łość jest sil­niej­sza od przy­jaź­ni, a po­żą­da­nie od lo­jal­no­ści? Czym uci­szyć płacz przod­ków, wciąż roz­brzmie­wa­ją­cy w gło­wie?


  Ra­do­sław Le­wan­dow­ski: YG­G­DRA­SIL. STRU­NY CZA­SU


  Stru­ny cza­su opi­su­ją zma­ga­nia kil­ku­dzie­się­cio­oso­bo­wej śre­dnio­wiecz­nej spo­łecz­no­ści, prze­nie­sio­nej przy­pad­ko­wo i bez­pow­rot­nie w okres pa­le­oli­tu środ­ko­we­go, w cza­sy gdy po ośnie­żo­nych rów­ni­nach dzi­siej­szej Eu­ro­py wę­dro­wa­ły ol­brzy­mie sta­da re­ni­fe­rów, dzi­kich koni i cią­gną­cych w ślad za nimi dra­pież­ni­ków. Po­tęż­ne ma­mu­ty nie mia­ły god­nych sie­bie prze­ciw­ni­ków, z wy­jąt­kiem mro­zu i pry­mi­tyw­nych sła­bo uzbro­jo­nych łow­ców, któ­rzy rów­nie czę­sto wy­stę­po­wa­li w roli my­śli­we­go co ofia­ry.


  Wraz z miesz­kań­ca­mi wio­ski, w prze­szłość zo­sta­je prze­nie­sio­ny nie­wiel­ki od­dział Wi­kin­gów, na­jem­ni­ków, któ­rych Thor wy­sta­wił na naj­cięż­szą pró­bę w dro­dze do Wal­hal­li. Tem­po­ral­ni po­dróż­ni­cy, a wraz z nimi cała ludz­kość, sta­ją w ob­li­czu wiel­kie­go nie­bez­pie­czeń­stwa.


  Kon­ty­nu­acja se­rii w po­wie­ści Yg­g­dra­sil. Exo­dus.


  Jo­an­na Łu­kow­ska: PIERW­SZA Z RODU: ZNAJ­DA


  To opo­wieść o skrza­tach i lu­dziach, ra­dzą­cych so­bie w świe­cie bez słoń­ca. Es­te­ra pi­sze pa­mięt­nik, li­cząc, że ktoś go prze­czy­ta; o ile po la­tach mro­ku ktoś jesz­cze bę­dzie umiał czy­tać. Rosa, mło­dy przy­wód­ca skrza­tów z Boru, roz­my­śla o nie­cie­ka­wej sy­tu­acji swych po­bra­tym­ców. Wie­leb­na Mau­ra czy­ni wy­rzu­ty po­zba­wio­nej uczuć Pu­stej z po­wo­du za­gu­bie­nia Obiek­tu. Ja­kim spo­so­bem dzie­ciak wy­mknął się z sie­ci? A ja­kim cu­dem ociem­nia­ły świat wciąż trwa? Czyż­by dało się oszu­kać los? Czy ziarn­kiem pia­sku, zgrzy­ta­ją­cym w żar­nach prze­zna­cze­nia, może być dziw­na zie­lo­no­oka dziew­czyn­ka? Mil­czy i uśmie­cha się szczer­ba­to, od­waż­nie pa­trząc w mrocz­ną twarz Boru. Skrza­tów też się nie boi, choć nie na­le­żą one do co­dzien­no­ści ludz­kich szcze­niąt. Kim jest to dziec­ko?


  Znaj­da to opo­wieść o wy­bo­rach, wol­nej woli, róż­nych ob­li­czach mi­ło­ści, o tym, że Dro­ga jest waż­niej­sza od Celu. Bo choć prze­szłość jest jed­na, nie­zmien­na, ście­żek pro­wa­dzą­cych do przy­szło­ści może być wie­le...


  Agniesz­ka Ha­łas: DWIE KAR­TY


  Wszyst­kie anio­ły umar­ły, a bo­go­wie ode­szli. Ma­gia dzie­li się na srebr­ną i czar­ną; ta dru­ga jest ska­żo­na, wy­klę­ta. Po zie­mi gra­su­ją de­mo­ny, czy­ha­ją­ce na du­sze śmier­tel­ni­ków.


  W Shan Va­ola nad Za­to­ką Snów po­ja­wia się obłą­ka­ny czło­wiek, któ­ry twarz ma po­cię­tą ra­na­mi, a ze swej prze­szło­ści pa­mię­ta je­dy­nie uryw­ki. Wal­cząc o byt w świat­ku że­bra­ków i prze­stęp­ców, stop­nio­wo bu­du­je so­bie nową toż­sa­mość. Jego pe­ry­pe­tie spla­ta­ją się z lo­sa­mi ca­łej gamy po­sta­ci – bez­dom­ne­go chłop­ca imie­niem Znaj­da, al­che­mi­ka, na któ­rym cią­ży pa­skud­na klą­twa, szczu­ro­ła­pa, któ­re­go cór­kę uwiódł i po­rzu­cił pe­wien nic­poń, ary­sto­krat­ki, któ­rej brat zgi­nął za­bi­ty przez srebr­nych ma­gów... A w tle to­czy się in­try­ga uknu­ta przez Ot­chłań.


  Mrocz­ne, lecz bez epa­to­wa­nia ma­ka­brą, peł­ne pla­stycz­nych szcze­gó­łów oby­cza­jo­wych, Dwie kar­ty otwie­ra­ją cykl po­wie­ścio­wy Te­atr węży o świe­cie Zmro­czy, na któ­ry skła­da­ją się jesz­cze po­wie­ści: Po­śród cie­ni oraz W mocy wi­chru.


  Ka­ta­rzy­na Uznań­ska: ZIE­MIĄ WY­PEŁ­NISZ JEJ USTA


  Gdy łow­ca sta­je się ofia­rą...


  Kró­lew­skie mia­sto nie za­sy­pia ni­g­dy, ale do­pie­ro po zmro­ku bu­dzą się jego upio­ry. Łow­ca, skry­ty w cie­niu sta­rych ka­mie­nic, po­lu­je na sa­mot­ne ko­bie­ty, by po­dzie­lić się ich cia­ła­mi z rze­ką. Ta noc bę­dzie dla nie­go wy­zwa­niem – z prze­śla­dow­cy sta­nie się ofia­rą. Utar­ty sche­mat ży­cia Łow­cy roz­pad­nie się w pył, gdy męż­czyź­nie przyj­dzie zma­gać się z po­dob­ną mu, choć o wie­le po­tęż­niej­szą isto­tą – es­trią.


  Ina – pol­ska szlach­cian­ka – eg­zy­stu­je od wie­ków pod po­sta­cią ży­dow­skie­go de­mo­na; czu­je jed­nak, że jej czas do­bie­ga koń­ca. Wy­bra­ła Łow­cę na po­wier­ni­ka swo­jej hi­sto­rii, a może ko­goś znacz­nie wię­cej...


  W po­wie­ści te­raź­niej­szość spla­ta się z hi­sto­rią i mi­tem, two­rząc współ­cze­sną baśń o ludz­kich pra­gnie­niach i prze­kra­cza­niu gra­nic w po­go­ni za ich za­spo­ko­je­niem.


  Ma­rek Ście­szek: POLA ŚMIER­CI


  Na po­cząt­ku pola śmier­ci mia­ły być tyl­ko in­te­re­sem, nie­ludz­kim, bluź­nier­czym, ale pro­wa­dzą­cym do ła­twe­go za­rob­ku. W świe­cie fan­ta­sy w spra­wy zwy­kłych lu­dzi lu­bią się jed­nak mie­szać siły nad­przy­ro­dzo­ne. Przy czym nie spo­sób jed­no­znacz­nie stwier­dzić, w któ­rym miej­scu prze­bie­ga gra­ni­ca po­rząd­ku. Nic nie jest albo czar­ne, albo bia­łe. W sza­ro­ściach nik­nie pew­ność co do isto­ty zła. Za­męt, mrocz­na siła sto­ją­ca w opo­zy­cji do Na­tu­ry, po­wo­łu­je do ży­cia Be­stię, któ­ra dzie­ło lu­dzi po­sta­na­wia kon­ty­nu­ować na wła­snych wa­run­kach. Kon­flikt jest nie­unik­nio­ny. Jaką rolę ode­gra w nim czło­wiek za­mknię­ty w klat­ce? Po któ­rej stro­nie opo­wie się ta­jem­ni­czy Za­kon Ry­ce­rzy Smo­ka? A przede wszyst­kim kto w tym świe­cie za­słu­gu­je na mia­no praw­dzi­wej be­stii: dzie­cię Za­mę­tu czy sam czło­wiek? Od­po­wie­dzi na­le­ży szu­kać na bez­kre­snych Po­lach śmier­ci...


  Agniesz­ka Ha­łas: PO STRO­NIE MRO­KU


  Pie­kło ma wie­le ob­li­czy, a wszyst­kie one sta­no­wią część pla­nów Stwór­cy. Na od­wiecz­ną ma­chi­nę prze­zna­cze­nia skła­da­ją się mi­lio­ny po­je­dyn­czych try­bi­ków. Ta­kich jak hisz­pań­ski al­che­mik El Cla­ro, wo­jow­nicz­ka San­gre Ve­land, rudy de­mon Sa­mir von Kat­zen­kral­len czy je­de­na­sto­let­nia strzy­ga Masz­ka. Dwa­na­ście opo­wia­dań po­łą­czo­nych wspól­nym moty­wem Sze­olu za­bie­rze was w po­dróż przez róż­ne cza­sy i miej­sca – od współ­cze­snej co­dzien­no­ści po ru­bie­że za­świa­tów, od śre­dnio­wiecz­nych Kar­pat po zbom­bar­do­wa­ne Na­ga­sa­ki i pło­ną­ce World Tra­de Cen­ter.


  Ro­mu­ald Paw­lak: RY­CERZ BEZ­KON­NY


  Nie cał­kiem po­waż­na fan­ta­sy o ry­ce­rzu bez­kon­nym, któ­ry za­czął od do­ra­bia­nia pa­so­wa­niem zwłok, zro­bił krót­ką, ale in­ten­syw­ną ka­rie­rę jako świec­ki in­kwi­zy­tor, by wresz­cie od­dać się swe­mu praw­dzi­we­mu po­wo­ła­niu: ma­gii. A wszyst­ko to za spra­wą kup­ca, któ­ry prze­jął za dłu­gi ro­dzin­ny ma­ją­tek Fil­le­ga­na, zmu­sza­jąc go do emi­gra­cji z ro­dzin­ne­go Wake w An­glii na kon­ty­nent. Oto dla­cze­go ku­piec za­wsze bę­dzie wro­giem ry­ce­rza, a ry­cerz krzy­wo spo­glą­dać bę­dzie na bo­ga­te­go kup­ca... chy­ba że sam sta­nie się po sto­kroć bo­gat­szy. Sko­ro nie cał­kiem po­waż­na li­te­ra­tu­ra, to na­le­ży się tu spo­dzie­wać i kul­tu Mon­ty Py­chot­ka, i mor­der­czej man­dra­go­ry, wy­stą­pie­nia mu­mii Ram­ze­sa XII, a na­wet ga­da­ją­ce­go mchu.


  Da­wid Ju­ra­szek: CA­IREN. DRA­PIEŻ­CA


  Gdy­by Mar­co Polo był Co­na­nem Bar­ba­rzyń­cą... miał­by na imię Ca­iren!


  Dzie­sięć wart­kich opo­wia­dań. Dzie­sięć orien­tal­nych przy­gód z prę­że­niem mu­sku­łów i przy­mru­że­niem oka. A w nich bez liku za­gi­nio­nych cy­wi­li­za­cji, wal­nych bi­tew, po­wab­nych dzie­wek, groź­nych mon­strów, ma­gicz­nych sztuk, sta­ro­żyt­nych gro­bow­ców, li­te­rac­kich na­wią­zań, i cze­go tam jesz­cze.


  Po­śród szczę­ku mie­czy, sza­bli, kon­ce­rzy, szty­le­tów, kin­dża­łów, pu­gi­na­łów i han­dża­rów, jęku cię­ciw, ba­jań mę­dr­ców i wes­tchnień roz­ko­szy... W ocie­ka­ją­cych prze­py­chem pa­ła­cach Czun­gii, przed­wiecz­nych ru­inach miast Go­ryo, pod­mor­skich gro­tach po­two­rów Nip­po­nii, przy­byt­kach zmy­sło­wych uciech Sy­amii... Ra­mię w ra­mię i twa­rzą w twarz z Men­gu­ta­mi, Tu­era­mi, Ma­la­ja­mi, Ju­gu­ra­mi, Man­cza­mi i Par­sa­mi... Przez spie­nio­ne grzy­wa­cze Oce­an­ne­go Mo­rza, nie­zgłę­bio­ne dżun­gle Kme­rii, śnież­ne pust­ko­wia Xy­be­lii, mon­su­no­we ule­wy Czam­by... Wszę­dzie tam, bez zbyt­niej re­we­ren­cji dla cha­nów, szej­ków, ce­sa­rzy, ka­li­fów, suł­ta­nów, kró­lów, sza­chów, szo­gu­nów czy ma­ha­ra­dżów, dum­nie, but­nie i zu­chwa­le kro­czy CA­IREN!


  Ro­mu­ald Paw­lak: CZA­REM I SMO­KIEM


  Nie ma nic gor­sze­go niż bo­le­sny brak pro­fe­sjo­na­li­zmu. Co może zro­bić mag-po­god­nik, któ­ry nie umie za­pa­no­wać nad aurą? Może tyl­ko wy­le­cieć z ro­bo­ty u ma­la­rza Astro­go­niu­sza i wplą­tać się w kło­po­ty, któ­re za­pro­wa­dzą go naj­pierw na dno stat­ku, po­tem wy­dźwi­gną do pa­ła­co­wych ka­jut, by znów strą­cić w pie­kiel­ne ot­chła­nie. Spo­tka­ne na dro­dze ko­bie­ty oka­żą się nie­bez­piecz­ne, męż­czyź­ni ze­chcą za­brać ży­cie – i tyl­ko spo­tka­ny w ko­lej­nym wię­zie­niu smok bę­dzie ro­zu­mieć na­sze­go maga.


  So­jusz po­god­ni­ka ze smo­kiem zo­sta­nie za­war­ty w na­stę­pu­ją­cych ce­lach: na­jeść się po uszy, mieć do spa­nia wy­god­ne łóż­ko, zdo­by­wać pięk­ne ko­bie­ty, ze­mścić się na Astro­go­niu­szu. Aha, i na pod­łym kar­le Garz­fu­lu, któ­ry spra­wił, że Ros­se­lin zo­stał wy­gna­ny z pa­ła­cu. Jak z po­wyż­sze­go opi­su wi­dać, jest to śmier­tel­nie po­waż­na opo­wieść o ma­gii, smo­kach i tru­dach pra­cy za­wo­do­wej.
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